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IGNACY PADEREWSKI, 

genialny planista, zacho· 
rował w Zurichn na bron· 

chit. 

Włochy· wycofa ja swe wojska z H~sz •• n I 
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Mussolini przyśpieszył 
klęski oddział „ w 

swój powrót z 
pod włoskich 

Libii z powodu 
Madrytem 

Paryż, 23 marca. 
Mimo, Iż w Rzymie twierdzi się, że 

przyspieszenie wyjazdu Mussoliniego z 
Afryki spowodowane zostało iedynie 
złą pogodą, nie mniej Jednak cała pra­
sa francuska tłumaczy nlezwykły ten 
pośpiech, z jakim Mussolini opuścił WY· 
brzeża Afryki 1 p0wrócił do Wioch -
wydarzeniami na terenie Hiszpanii. Nie 
ulega wątpliwości, że ostatnia klęska 
powstańców pod Madrytem fest wła· 
ściwie 

KLĘSKĄ WOJSK WŁOSKICH, 
które_atak<>wały Madryt w ilości 60,000 
ludzi. Raporty, złożone .Mussol~niemu 

jeszcze w Afryce o porażce wojsk wło­
skich JlOd Madrytem wywarły na Duce 

włoskich, którzy d>stali sie w ręce I 
wojsk rządowych pot Madrytem, zgło­
siło na ręce Largo Clbalłero 2otowość 
walki przeciwko pow~ańcom. 

Dzienniki trancus~e uważają, że 
wydarzenia pOd Mad~tem mają dla 
Mussoliniego tak wiei 'e znaczenie, że 
szybki Jego powrót doWłoch może spo 
wodować wypadki ni obliczalne, gdyż 
nawet 
ODWOŁANIE WSZYS'KICH ODDZIA· 

nie 
statków 

ŁÓW WŁOSKICH Z PÓL WYSPU Casas de Sen Gałindo i W~lfermoso de 
PIRENEJSKIEGO. I Monjas, zaś po południu Daerilła de Hi· 

ar Io a ta. Duch wojsk jest doskonały. Na zdo-
B ce n • 23 marca. . byłych ostatnio obszarach widziano wie 

. ~PAT)· Według na~eszłyc~ tu donte· le trupów żołnierzy nieprzyjacielskich. 
s1~n ~ rr.ontu Guadala1ara, wo1ska repu- w ręce wojsk rządowych· wpadły zna· 
bltkanskie czne ilości materiału wojenn~o. W cią-

POSUWAJĄ SIĘ DALEJ~ gu dnia wczorajszego wzieto do niewoli 
chociaż nieco wolniej, niż w dniach po- 209 jeńców w większości narodowości 
przednich. W czOll'aj przed J>Oludniem włoskiej, 
wojska rządowe zajęły mieiscowośc! 

godzi si~ na kon rol~ 
olbrzymie wrażenie. Wra~enie. to sp<>tę- WALENCJA, 23 •arca. (PAT). LONDYN, 23 marca. (PAT). obcokrajowych ochotników z Hiszpanii. gowane , zost~ło szcz~ołam1 r~portu, Rząd zatwierdził . otateczny tekst I Min. Eden i. lord Plymouth przyjęli Minister Eden odpowiedział, iż narazie 

płynących p:>d flagą hiszpańską 

k~óry mowił, ?'.e noty, która ma być pusłana rządowi wczoraj wieczorem delegacje kongresu najważniejszą rzeczą jest ścisłe stoso-PONAD 800 ZOŁNIERZY WŁOSKICH angielskiemu dla ~rzek3ilnia komiteto-

1 
Ti:ac\,e Unionów, która nrnovła celem wanie przepi3ÓW kontroli, I dodał, że . ZLOlYŁO B~ON . wi kontroli. Nota oświa~za, iż rząd hi- zwrócenia uwagi rządu na niedawną re- rząd uczyni wszystlrn, co będzie możłi· 1 przeszło na stronę WO)Sk madryc~ich szpański nie może się z~dzić: 1) A~Y zo!ucję drugiei n~iędzynaroclówki; ,wyr~- we, celem znalezienia rozwiązania in· deklaruJąc swą gotowQsć ~o walki, ~ KONTROLA WYBRZEL:' HISZPANS- żarncą ubolewame z powodu opozmema nych zagadnieti. 

szeregach rządowych .. -. Ro~no~z~s~ie KICH prowadzona była 1rzez pa11stwa ''prowadzenia w życie planu kontroli. W dniu jutrzejszym narodowa rada prasa francuska donosi, ze foOO iencow interweniujące otwarcie 1a rzecz pow- Delegacja wyraziła opinie, że obecny „Labour Party" ma WJ'Słuchać sprawo-
stańców, oraz 2) aby Sitki, płynące system nadzoru działa na szkode rządu zdania delegacji. 

Budowa OkrAłÓ'u pod flagą hiszpańską, by{ przez kogo- w Walencji i domagała si<; niezwłocz· -------------~ n kolwiek rewidowane. nyclt zarządzeń w sprawie wycofania w Ameryce przerwana Sowiety zakupują 

Z - k- T - - pomarańcze w Hiszpanii z powodu strajku w stalowniach Olt•1~„ I ,.,., un••1e l• '-'•& WY n~ Moskwa, 23 marca. (PAT). Waszyngton, 23 marca. \ W tych niach przybył z Hiszpanii (PAT). Departament marynarki ogła- wy wołu.i poważny niepokój we Francji do Odessy statek, który .przywiózł _ 
sza, że_ ~?otat,. sobie. z~pe.wnić, dost.~-, PARYŻ, 23 m ca. (PAT). Ostatnio znaczna część posiedzeń 16.455 skrzyń pomarańcz i 15.021 cy-teczną ilosc stan dli d.d~zc1 buu.iwy ioz s t · Tunisiei'u od dłuższego senackiej komisji spraw zagranicznych tryn. Wkrótce ma przybyć z Hiszpanii poczętych iuż nowych jednostek, a mia- Y u~c]a '': . . , . k ó · nowicie 6 ·kontrtorpedowców 1 3 łodzi 

1 
czasu nte~oko1 irancmk3 opm1ę .pubh· poświęcona była tej kwestii, która bę· do Odessy drugi statek, t ry przyw1e-

l,otlwodnych. Ostatnio wobec strajków I czną, zarowno ze. wz#'41l na ?te~aw- dzie prawdopodobnie dyskutowana na· zie 31.000 skrzyń pomarańcz, 400 sa­'l 1 b d k ne krwawe starcia Mittaom 1 w wet na wtorkowym posiedzeniu izby dzonek, winogron oraz 7.700 sadzonek w przemys e sta owym, u owa 0 rę- M 11" • k i d • • h t o deputowanych z racii wysta.pienia dep. brzoskwiń, moreli i innych drzew potu-t , toc ·ach by. ła przerwana a ta, Ja z powo u ,gonyc nas r - -ow w s zm, · · jów, pmm!ących wśró lu•ności, zamie- Saurin, który wniósł interpelację w dniowych oraz 300 ton na~ion ziemnego · · ~ d I · szkującej protektorat. liłjlO wysiłków sprawie wypadków w Tunisie. orzecha. „Prawda". podaiąc tę wiado-5,12 mUIOnOW 0 arOW rządu, ten stan rzeczy utrzymuję się I „Le Journal" na podstawie ostatnich mość, nie wskazuje sposobu uregulo­na m:.runarkę amt?rykańską 'już od szeregu tygodniitak iż obecnie, informacyj z Afryki północnej potwier· wania należności za do~tarczone towa-
(PAT) " S t . . t 64 1 . \ 1arówno prasa, jak i sf~y parlamentar- dza, iż panuje tam nadal naprężona sy· ry przez rząd madrycki. . k · 11 ~nad . f 1 zyią k'g osan

111
1 ne coraz częściej zwra4ią uwagę na tuacja i że istnieje niebezpieczeństwo 

przeciw ~12 847 ~o~e d ra~ynąk 1'. rr sytuację w Tunisie. zamieszek. Statek norweski wzywa pomocy noszący · · 0 arow. uze en · BOSTON, 23 marca. (PAT). :'eró~~~f:~~z~ad~~fabb. ~~~~~f~n~~~:~:-1 Groźna powódź na Łotwie Stacja radiowa straży nadbrzeżne) czne, w porównaniu z tekstem, poprzed · przejęła depeszę, że dwa statki idą z nio uchwalonym. I 70 budynł\ÓW ptl wodą.-Szosa wiodąca do Rygi zalana pomocą norweskiemu stat~owi ,„Bjo~-BM*W s:::zsb&!f t • „ kii", znajdującemu się w mebezpteczen· . . RY~Ą· 23 arca .. (PAT). , ~~trznych, dowodc.~ armu . ~en. Berkls stwie w odległości 800 mil od pływają. I Połozeme. Dzw.my v~koltcy Ogre, 1 mspek!or artrleru. Zm?b1hzo~ane Z?· cej latarni Nantuket. Statek norweski I w dalszym ciągu 1est gizne. Zator Io- , st~ły siły wo1skowe, ~1sari~u 1 polic1i, od 10 dni unoszony jest przez fale. 
do":y powickszył s!~ t~ do 14 klm.

1 
ktor~ ~~łez~ z powodzią bez przer.wy Halifax, 23 marca. (PAT). 

Poz10111 wody podn!osł lę p~~ed zato-, w dzten I w nocr. Zator rozsadzany 1est Statek norweski „Bjorkli'' wzywa 
rem ponad ~O metro~'· . Czę~c szosy, przez ~wa. o.ddz1~ł~ saperów. bez. ~kut- pomocy. Parowiec brytyjski „City of prowadzące1 do Rygi, s1 pod wodą. 10 ku. Rowmez og1en artylerii c1ęzkieJ Aukland" spieszy na ratunek. :mdynków znajduje siQJod wodą do skierowany na zator, nie spowodował 
wysokości dachów. Na 1ieisce powo- ruszenia Dźwiny- „Latająca księżna11 

dzi odjechali dziś minist spraw wew- zgin,ła w katastrofie lotniczel 

i Pensje ninistrów angielskich znana L:.:~i:.~~;.:3„r:1~l:~~nJ~. I ny" 71-letnia księżna Bedford zaginęła · Premie~ olrz1J1ywać będzie ćwierć miliona złotych wczoraj wrnz ze s'voim samolotem. -
, „. , ,·cli I Londyn, 23 iarca. (PAT) 1 Projekt przewiduje również pensje dla Księżna wyleciała prywatnym samolo· jest t\.~Od ll.k prz~·:~{JU ..:ieLlllydl I i~~u·J l Reuter donosi. że w rgodniu bieżą- b. premierów w wysokości 2 tys.i.szt. tern nad obszary, objęte powodzią w, „„f<i. r'l.R. flJ il.EL ~ 66 

'cym wniesiony zostaniQJrojckt, doty- Z b. premierów wchodzą w grę tylko środkowej Anglii. Jak przypuszczają, 
nainowszv 13. numer .,Karuzeli" za,1·icra: 'czqcy uposaże11ia czton1w rządu. - Lloyd George i Mac Donald. Jak za- księżna natrafiła na burzę E";eżną, stra· Ba;1vne min\· ry.s1~1'.t'°'''c -. \~iet1, : ;~10cn;': g,r~ Pensja premiera \\'ynies 10, tys. f. szt.! znacza Reuter, y:st mało p~·awdopodo?- 1 ciła orientację i spadła na ziemię. towarzysk:1. Powwo;i.: ~ t~ 11; 11 '.J 1 - ! nma.tosci rocznic. a pensje mi strow zosbtq · 11c, by Lloyd Georg-c przyiaJ tę pcnsJę. -

, ;,.swia.a. . zrĆl\Vl12..llC i \vynos ić be; 5 tys. f. szt„' Baltlwin ma zakomunikO\\'aĆ, iż nie za-1 Bukareszt, 23 mare •. (PAT). Cenrn 'l/f.I' qtr@§Z.11-l•l·z wyjątkiem pensji lda kanclerza,[micrza przyjmować pensji. Stan zdrowia królowej Marii jestza:..-
Wszedzie do nabycia.. który otrzymuje obecnidO tys. funtów dawalający. 

; 



Str. 2 

(sb) Prezyde·nt Stanów Ziednoczo· 
nych ustalił niezwykły rekord. Może się 
on poszczycić, że otrzymuje największą 
ilość listów dziennie. Dotyohcza:s jeu­
cze . głowa państwa znajdowała się na 
trzecim lub czwartym miejiscu. Najwięk­
szą liczbę listów otrzymywali znani ar­
tyści filmowi, a więc Greta Garbo i 
Shirley Temple. 

Obecnie prezydent Roosevelt zdystan 
sował w1szys1tkich. Codziennie przynosi 
poczta 6500 listów. Gdyby na przeczy· 
tanie jednego listu prezydent zużywał 
zaledwie trzydziestu sekund i czytałby 
całą dobę bez przerwy, zdążyłby zapo· 
z.nać się z zaledwie 2880 Hstami. Nic 
dziwne.go też, że istnieje specja1ny sztab 
pracown'ków, którzy załatwiają kores· 
pondencję pre.zydenita Stanów Zjedno­
czonych. : ~ 1 "!Cf!IJ 

Biuro to zostało założone już dawno, 
lecz &kładało się z zaledwie kilku urzęd­
ników. Prezydent ·pań1srlwa otrzymywał 
wówczas nie więcej niż 500 listów dzien 
nie. Gdy liczb.a ich zwlęikszyła się do 
800, urzędnicy mo~li już z tr~dem P?do­
łać nawałowi pracy. Obecnie musiano 
za.anóażować dodatkowyoh funkcjona· 
riuszÓw. Liczba ich wzrosła do 25. Bi:i-· 
ro k-0respc1ndency}ne prezydenta podz1e 
lone jest na klka oddziałów. W każdym 
z nich tyl'ko dwaj urzędnicy otwi.erają 
listy i pobieżnie zapoznają się z kh tre­
ścią. 

23.m CE!rft~ 

rienrtuią się, o co chodzi p~s·zącemu i od- dwum kategoriom listów. Do pierwszei 
powiednio segreguią nadesłany mate· nale.żą uwal!i „doradców finansowych" 
riał„ Nietktórzy zaczynają swe listy od prezydenta. Są to domorośli erkonomi· 
słów: „Szanowny panle", „Drosti prezy- ści, którzy są zdania, iż radv iich mo­
dellllcie" lub też bardziej poufale. głyby przyczynić się do likwidacji kry-

Kierownik biura, Mr. Smith, twier- zysu w Ameryce. Te Hsty czyta prezy­
dzi, te praca ·in:ędników iest niezwykle dent osobiście bardzo dokładnie, a nie­
urozmaicona. Niektóre lislv budzą we- które oddaj.e nawet do przestudiowania 
sołość i urzędnicy bawią t!ę wyśm'eni- rzeczoznawcom Hnatllsowym. 
cie w ciągu całej!o dnia. Pewna mu· Roosevelt wierzy1 że odkryje kiedyś 
rzynika napisała, naprzykład, list, który prawdziwe20 jfeniusza, /który l)OdsUIIlie 
zaczęła od słów „Kochany Franklinie" mu rzeczyw'.ście zbtwienny pilan. Do. 
i prosiła o„. pOdarowainre jej kołyiski dla drugiej l!ru.py listów, któremi zaif!Wie 
dziooka. List był napisainy tak dowcip- się biuro bardzo dokładnie nale·żą bsity, 
nie, że prezydent spe<łnił życzenie mu- pisane przez szantażystów. Nazvwają je 
rzynki. popularnie "jad~tymi wężami". Co 

· pewien czas przesyłane są listy przez 
Każda sprawa, która wywołuje ży-w· osobników, którzy grożą prezydentowi 

szy odruch w społeczeństwie ~merykań- porwaniem lub śmi*rci~ w razie niezło­
skim, obiawia się natychmiast we wz.ro-- żeinia okupu. Są fo albo szaleńcy albo 
ście listów, adresowanych do prezy· 
denta. Powódź, katastrofa kolejowa lub anarchiści. 
katar prezydenta zwiękiszaią nie•zwłocz· Przy b=urze znaifoje się biuro deteik-
nie liczbę nadsyłanych listów. tywów, liczące 10 "ł.1ybiinych kryminolo-

. , gów. Otnymuią ońi bezzwłocznie wszy-
. C?statnio pr~~yden~ był trochę pr~e- stkie „jadowite węże". Należy zaz.n.a­

z1ę.bLo~y, P? ~itku d.n·a~h otrzymał w.ie~ czyć, że na wszyistkie nadesłane hsty 
le tysięcy hstow, w ktorvch troskliwi lkan1ce.laria prezydenta Roos.e·velta od­
obywatel,e radzi}i ~łowie państ~a jak powiada. 
m. a „w ctąJ!u na1kr6t!1Ze~o czasu t na1ta- I Szary człowiek'' 1·est po tym szozęś-
• • b , . taru'' " .J n.leJ poz yc ~ę ka • liwy przez całe życie, iż o~rzymał ou~o-

Nieiktórzy dawali swe rady bez.płat- wiedź od Roosevelta. Dz1ęk1 temu cte· 
nie, inni doma~ali się wynaj!rodzenia w szy się prezyde10t tak wiebką popular· 
wysokości Od 5 do 100 dOlarów. , n ością„. 

Najwięcej uwagi pośw:ęca się jednak 
Już po pierwszych kitku słowach o-

Wa I ka „króla samochodów" z gang~terami 
l'llll?Aoner obezwładnił uzbrojongc:b l}ł~ndq ow nowo­
j®rsh"" <b- iliifórzu usiłowali obrabowac 1eao ~Gf9D~-lł.oz· 

czcaua·owe1nni:le dzielneeo przem sBowco łro~t:U!i'.-13eeo .... 
{t) P k 

'k ma nową sen· mCJ1Wany portier i napastnicy musieli ra- jednak zrozumied, w 1alnm celu dano mt 
rasa amerv ans a . . ką h 'l' t t za ończvł Mathis '"""""iad 

~ac; Oto niedawno bawił w Nowym tować się ucie,cz , a po c W,1. t samo- ę asys .ę - . . . ~, ·· ·. · 
j lę. f k' król samochodów" chód ich zniknął we mJ!le i de.szczu. Prz:::c1ez 111aszy1n~k, ktory .tak . bardz.o 
Eor.lu M r:;cus. i " europejskim For~ Nazajutrz nie moóliśmy zr()bić ani znęcił gangsterów, leiży sobie na1~ko1· 
d

m1 a is, zwa~y Krez.us francu- i'edrneó'o kroku bez ;piek; uzbrojonych niej w ;skarbcu w Europie ii ani prze,z 
e,m wraz ze 1swą zoną. "' N' h ·1 • b ł A 

ski z?.st;ał napadnięty przez,1 jfangs~~~ó; ~.d.:~ó:0 d~~~-i,e~~~!~.~'::!:~:2„.,~~,..~:7:!~.„ 68••••~ 
~·=sel'k~t id~P~~~:~d\~::a uf;i: br~ni ·lllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!I 

~;~~t:!<lca'%7\~~~dr~1 ~:=l~ Woina n znaczki pocztowe w Ameryce 
Napadu na Math,isa dokon.an·o r.elem Pomysłowy trick ministerstwa poczty 

zrabowania je~o żoinie słynne~o ~ryla.n- . . · . . . 
tcwell:o naszyj•n:ika, który był ongiś wła· (z) Między patnotam1 południowych j wodu wśr~d patnotó~ poł~~mowych 
snu.~da cemuw·wej Euj!enii i posiada i północnych stanów amerykańskich po- stanó"Y _ me_zadowoleme, m1msterstwo 

. wartość przeszło 2 milionów fra11ków.
1 
wstała zawzięta wojna o znaczki pocz- wyp_usc1lo ~1eda~no znaczek 4-centowy 

W rozmowie z &ie,nnikarzami europej- 1 towe, która najprawdopodobniej bardzo z w1zeru~k1em mezbyt popularnego ge­
.l<imi „król samochodów" poddoli! się I znacznie podniesie wplywy ze sprzeda- amerykanskłego, Roberta Edwarda Lee. 
s\vymi p·rzeżycia.mi, . wyniesionymi z I ży znaczków. Wyrachowanie to okazało się całko­
przygody z b.andytarot: l Mianowicie ministerstwo poczty wy- wicie słuszne. Patrioci południowi, nie 

- Przyz.na.ję, że z~oła ina·czei wyob- puściło niedawno nowy znaczek za 3 chc~c nałei;>iać ~-centowych znaczków 
rai.alem sobie i!an.gsterów ameryka~- 1 centy z wizerunkiem generała północ- z w1zcrunk1em mez~yt popularnego ge: 
skich. Od chwiai, kie.dy moją zupełme ! no-amerykań~kiego, Williama Sherma- nerała. wolą poslug1w~ć się znaczkami 
nie wytrenowaną pięścią uderzyłem. w na, który w czasie wojny domowej w z ich generałe!Il Lee, i:i1mo że 'Y ten .spo 
twarz przedstawic'.da waszego świata Jatach sześćdziesiątych nie mato się przy sób przeptacaJą na kazdym llśc1e po Jed­
p.odz;~.mne·go, rOmantyzm jfangsterów czynił do pomyślnego wyniku tej wojny. nym cencie. 
st~acił .w molch. ?czac~ dawną. atrak· w stanach. w których odbywały się W ten sposób na tei wojnie zarobiło 
cy1ną siłę. Czuhsmy ~tę. 1?ardzo do.b~z~ operacje wojenne gen. Shermana, a \Vięc ministerstwo poczty. Pierwsza seria 
w Nowym. Jorku, .podzJJw1 a·1ąic wr~z ~ z·o Georgii oraz północnej i południowej Ka znaczków 4-centowych została już wy­
ną rozm;k~e tutil'ze .cuda.t My~lehś~'.'. rolinie ludność demonstracyjnie bo.ikotu· czerpana. Stwierdzono. że niemal wszy­
o. wszys.L i.m,

1 
ty· 0 md 0 ym, ze s a ie nowe znaczki, używając - tak jak stkie listy. wychodzące z południowych 

n •emy się ce em napa u. dawniej _ znaczków 1- i 2-centowych.
1 
stanów Ameryki, mają nalepiony zna- - na w.vstawie paryskiej znajdzie 

Krytycmego dnia byliśmy w jed~ym Chcąc załagodzić powstate z tego po-· czek 4-centowy. sie miedzy inn.vmi aparat. ivynaleziony 
z kin na Broadway, gdzie m. innymi o· ' nrzez uczonego francuskit?rro F<>ssarda. 

gląda.liśmv film o j!ain~sterach, w kt~Tym 'J k t I ; :11 5io obr:łzy w soczewce oka Przyrzad ten rejestrować bedzie TJrace 
z niezwykłvm re.a.li.z.mem przedsta~1o~y a u rwa a,'! f'i ' , U , TnÓZ!!ll, systemu nerwmve!!O i serrri (lraz 
był nap.ad bandycki. Po przedstaw1emu bedzie orzekać, cz.v badana osoba jest 
uda1iśmv się z powrotem autem do ho- Ryby maią lepszy wzrok njż ludzie rwrmalna. 
te lu . w którym zamieszkaliśmy. 'wyraźnie od.noszą~ jedynie wrażenie - Pkspedvcie naukowe, kfńre llda-

W momencie, gdv z.a jechaliśmy prze·d (t) Znany. bio~og, dlJ". Hans Peters, j ruchu. ' wały :sfr: nn dale!w nri!noc. wbiera!y ze 
hot!!l', usłvsz.ałem ja.kie·ś nawoływani.a. krzepr·o~ałdził ciefawet ~ksdery.men~(' 1 Dla ślimaka wystarczyliby film z czte .;;oba r!awnfei nnriorki. proch i inne dro-
Ktoś n.al!le otworzył drzwicziki samo- t6re mia V n~ ce u s wier ze~;~i i h li rech obrazów, przesunięty przez sekun- 1Jfrlzgi. D7.i.~ Ec;kimosi za fakiP nodrmm-
chadu i ·krzyknął: cz~su k ~ymag.a1ą tocz~ l ~oszczeso ~yc h dę, ponieważ organy wzrokowe ślimaka !(.; nić' udzieln)a.. pnmnc.v. Członkowie 

_ Rece do górv! Wysiadać! g~du?1 obw zwte·rzą ! ~ a u~ roz~nk.a:„~c05. pracują o wiele woln'.ej od ludzkich. Jed rl<sperl.vcji obdnrwifl ich lnmnlwmi ra-
. . lu z1, a Y zauwazyc zmianę 1a- i~s I k ś' , t h f'n" v 11' bate . . . 'c' i za 'en 
Wydało mi się to nieisłycha:nie za- b 1 n.a znaczna czę c zw1e·rzą ssącyc '1. "' ' · r l, 1wmi i r7.es wm rm -

bawne. Wciąż ie·szcze nie brałem in· 0 razu. I przewyższa ludzi pod względem szybko- 'lymi dn n,.,nmfl11v rarlimvych. 
cydentu tego na serio. Wvskoczyłem I Rezultaty ~yc~ dośw'.a.dczeń wyk~-. ści chw,vtania wrażeń wzroko~ych. -- w Reims ffrrrncia) zmarrn nai­
z aula i wpadłem na ele2ancko u~ra.nego ;ały, .że, prz!c1ętme człowiek po~rzehu!e ! Pewien J!a.tuinek ryb .~o~S'k1ch,. z~va- starsza n1Jv1wdclkrt terw miasta, liczaca 
mężczyznę, który celował d? mnie z re- 1edne1 ~me1 .~e~undy, aby ,zdac s<>b:e 

1 
nyc~ .dla s:we1 .zacz7,?inosc1 i k.rw!oz!r: TOT lrd. W! tlni11 fei zzrnrlzin zjaVJila sie 

wolwern. Nie namyślaiąc się długo, wy sprawę, ze w1dz1a.ny p.rzezen obraz się, czosc1 11bo1owmkam1 , p-otrzebu1e ied •. eJ iv 1nieszhnr:i11 .<::olt'Tii7!Tf1f!<i de!ef!nCirz za­
mierzyłem mu sllnv cfos w szczękę. zmienił. Jeżeliby więc film, zł-0żony z: tylko trzydz:e&iel sektmdv na uchwy- 1'.zad11 111fpic;kierrn ::o 11„!<iP.tem Tnviatów. 
Podc 7,a~. ~dv się z nim szamotałem, po- 18 obrazów przesunąć p•rzed ocz.ami cenie wrażeń wzrcko'"T'Vch i na .:kutek te Prz.vb,•Ti nif) wc::frdi i11-J: stam.1;zki żywe;, 
zostali ba:~dvci usiło•wali z·er·wać mej ilo- człowieka w przec'ągu sekundy, czło-, go wł.aśnie ryby są Ł.ak nadzwyczaj zwiin, nlbowiem zmarla ona w kilka godzin 
nie naszyjlliiik z s·zyi. Ziawił się zaalar- wiek nie roZipoznaje ani jednego ohrazu) ,ne w walce przedtem. 
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Ot:zu•z€zonie sadów 
W· zimie 

Oto Dziadzio 
Kruschen I 

Najważniejszym warunkiem hhdenv sadów 
Jest opryskiwanie drzew owocowvch podczas 
ich snu zimowego preparatami chemicznymi, 
niszczącymi wszelkiego rodzaju pasożyty, za· 
rodniki, poczwarki i t. d. 

Ten konieczny zabieg jest zalecany przez 
Zakłady Naukowo-Doświadczalne. a Ilość zwo­
lennlków zimowego opryskiwania drzew nie· 
ustannie wzrasta. Powstaje wiec tylko kwe­
stia wyboru środka do opryskiwań, gdyt nit 
wszystkie środki dają pożądany rezultat. 

Słyszy się nieraz skargi .te system oprys• 
ki'Wania zimowego zawodzi. Te s.lcarg;i stalą sic 
z:rnzumiałe, gdy do opry-skiwanla użvto karbo· 
liny sadowniczej pochodzenia wclrlowego, dzia­
łanie której polega na przecieciu dostępu po­
wietrza do owadów, zimujących na drzewach. 
Opryskane tym preparatem drzewa zostają po­
kryte powloką, utrzymującą się przez czas 
dłuższy i tamującą transpiracje na miejscach 
opryskiwanych. -

Zasadniczo karbolina, pochodzaca z węgla 
kamiennego, może być uzvwana tylko w wy­
Ją tkowych przypadkach, nie cześciei. niż co 3 
-4 lata, coroczne zaś jej użvwanie iest wyso­
ce szkodliwe dla sadów. 

Karbolina węglowa zawiera 75 nroc. olejów 
ciężkich i około 10 proc. fenoli. - według norm 
niemieckich. Przy opryskiwaniu drzew dużą 
Ilość tych składników, padając na ziemię, za­
truwa ią, a w następstwie - korzenie wchła­
niają truciznę, a poza tym równowag;a biolo­
giczna drzew zostaje naruszona, 

W Polsce od 7-miu lat worowadzony zestal 
do opryskiwań zimowych noWY preoarat po­
chodzenia roślinnego t>od nazwa .Piro - Kar­
bolineum". Ten prepant nie zawiera żadnych 
olejów ciężkich wcglowych. nie daie z wodą 
emulsji, ale roztwór i nie zaskleoia kory. 

Warszawska Stacja Ochrony Roślin poleca 
stosowanie „Piro-Karbo!ineum" w roztworze 
10 proc. 

Wieloletnie doświadczenie osobiste niżej 
podpisanego, opinie i zalecenia nalsławnlel­
szego naszego etmologa ś. &J. prof. Z. Mo· 
krzeckiego, który pis al: „Ze wszvstkich wy­
produkowanych środków, Jak siarczan miedzi, 
ciecz bordowska i innych działa naloredze!, la­
ko środek kontaktowy „Piro-Karbolineum" -
wskazują na ten środek jako najbezoieczniel-
szy i najskuteczniejszy. S . .Jeremi. 

DZIADEK KRUSCHEN 
POI.DRA w/A WAS! 

Śmieje się, bo Jest szczęś- }.. 
Uwy; szczęśliwy jest, bo cieszy Il 
się zawsze dobtym zdrowiem. Jo­
wialną twarz Dziadzi zna cały świat. 
W 121 krajach znalazł on miliony, 
tak jest, milion.- naśladowców. 
Wszyscy oni hołdują w tyciu jednej 

Plaistrowie u p. woj. Hauks-nowaka 
I tej samej prostej zasadi:le; dlatego 
są weseli, energiczni I szczę§liw!. 

Zasada Dziadka Kruschen jest prosta I łafira 
do przeprowadzenla:-stałe zatywan!e raz na 
dzien niewielkiej dawki Soli Kruschen. Istotę 
Waszą przenika poczucie zdrowia; uzyskujecie 
nowe zasoby energii I. cieszycie się pełnią ra­
dości życia. 

nakonle. Sole Kruschen nie posiadają !aelnego 
smaku l dlatego możecie je dodawać do rannej 
kawy, herbaty lub wprost do gorącej woclJ'. 
W wypadkach utrlt-ymiu, rcmn•tv•mu, poat,.,.. 
lu, •t11lolai, obatrukeji-114 a najwyżej 112 łf­
teczkl Soli Kruschen ualety rozpuścić w szklance 
gorącej wody ł ·wypll' przed śniadaniem; Im 
więcej wody, tym lepiej. 

Interwencja w sprawie Widzewskie.i Manufaktury 
L6dź, 23 marca. 

(k) - W cLniu wczor.ajszvm do urzędu 
W'01ewódzkiego w Ło<bi Z'Wlfóciła się 
dele0gacja unii pracO'W'Ililków um~ło;wych 
1. związku majstrów fahrvcmych, inter• 
wenjując w aprawie przewlekł~ etraj­
ku 130-tu maislrów w lakładach prze­
mysłowych WidzewU:ief Ma.nufaktUTJ'.· 

Delegację w składzie pp.: Hejwow­
skiego, Mile.ws.kiego i PĄ~OW1Skiego przy 
jął p. WOiiewoda Hauke-Nowak. 

Prz·edstawiciełe ma}strów pr<>sili o 
wywarcie nacisku na dyrekcję Widzew­
skiej Mattufakturv w kierunku szybkie­
go zlikwidowania zataritu. 

Po wysłuchan3.u postulatów deJegacji, 
p. Woiewoda przyrHkł zainteresowa~ 
się bliżei tą sprawą. 

·W ciąi,!u wczora}sze~o dnia sytuacja 
w zfl kładach Widz. Manufaktury nie ule· 
j!ła ·żadnym zmianom. Majstrowie tkalni 
strajkują na.dal, a obow.ią.:zJki kh wypeł­
ni.:=tją nowozaan~.dowani pracownicy 

Strajk okupacyjny w tkalni. 
L6dź. 23 marca. 

(k) - W fabrvce Hammera i Guba­
ra (Kitiń®kiego 230), wybuchł ostry za­
tairg. 

Rohotinicy sprzeciwili się redukcji i 
zażądali wycofan:a wypowiedzień, a gdy 
firma nie uwz!!lęd.niła ich żądań -
przystą_p.ili d~ strajku okupacyjnego. 

ln&pekcja pracy powiadomiona <> tym 
z"l.t.argu, zwołała konferencję. 

T;:1bela wygranych 
L"t~rii Fant HPJe! Zw. Podoficer6w 

Rezerwy 
V•; dniu 20 marca r. b. odbyło sle ciągnie­

nie loteri i fa n towej Związku Podoficerów Re­
zerwy w Łodzi, przy ul. Żwirki 8. w obecno­
śc. przedstaw iciel! Związku. władzv administra 
cyjr.ej i publiczności. Wygrane fanty padły na 
n;,;tępujące numerv: 

oraz tika-cze, których firma zatrudniła 
ostatnio w charakterze majstrów. 

Strajkujący otrzymali już pieiniądze 
zebrane wśród ogółu maistrów i pracow 
n:ików umysł.owych, celem prizyjścia z 
pomocą materialną walczącym o popra­
wę bytu majstroim WidzewSikiei Manu­
faktury. 

Cod~iennq d&wkę Soli Kruscheu odmierza się 
alumio.Wwą golarką, którą znajdziecie w katdyrn 

SOLE KRUSCHEN 
ot„zgmać mo.ln• tc kaldsJ o,pte.1. 
Cena: duly f'lakon el, 2.20; lredni flaTcon el. 1.50 

Uch air włókniarzy łódzkich 
w · zwią ku z łamaniem umów i ustaw i drożyzną artykułów 

ierwszej potrzeby„-Robotnicy domagają się 
36-godzłnnego tygodnia pracy 

·ódź, 23 marca. Postanowiono wszcząć interwencję J Następnie dokonano wyboru nowych 
z (k). - qnegd · o~bylo się walne w sprawie bezwzględnego przestrzega- władz pierwszego oddziału fabry1.:zn~­
g~omadzeme w 6 1arzy klasow~go nia obowiązujących umów 1 ustaw 1 go. ow wladze. ukonst~ownly 1~ 

związku zawodo o, celem omów1e- . . ! w sposób następuJący: Juha.n Kukulski, 
nia aktualnych sp aw. przepro~adzerua walki ~ drożyzną l. Łeonard Zajdel, Kazimietz Witażewski1 Podczas dysk sjj wskazano, że w spekulacią oraz postanowiono poczy. Bolesław Kraszewski, Stanisław Wi­
przemyśfe łódzkim łamane są nadal u- nić odpowiednie przygotowania do ak· dawski, Józefa Zajdlowa, Józef Niedziel 
mowy zbiorowe i u ławy socjalne, że cji w sprawie podwyżki płac. ski, Kazimierz Sobczak, Antoni Leks, 
w fabrykach nie łaci się za postoje i Następnie zapadła uchwała domaga- Kazimierz Jabłoński i Zygmunt Kas­
że delegaci fabry ni są prześladowani jąca się podjęcia walki z bezrobociem, przak. 
na tle wypełniania s olch obowiązków. zor~anizowania na szeroką skalę akcji Po wyborach zastępców, komisji 

Ceny artykułó pierwszej · potrzeby zatrudniania bezrobotnych na robotach rewizyjnej i sądu koleżeńskiego walne 
poszły ostatnio w górę, a ponieważ pła publicznych, ustalenia dla sezonowców zgromadzenie włókniarzy klasowego 
ce robotnicze nie zo taty podniesione- odpowiednich płac oraz skrócenia cza- związku zawodowego zostało zako(1-
tym samym realn wartość zarobków I su pracy w przemyśle włókienniczym czone. 
uległa obniżce. - do 36 godzin tygodniowo. 

Bezro tny dozorca powiesił sie w parku 
Smiertel.n finał .wesołej zabawy 2 mieszkańców Aleksandrowa 

L6dź, 23 marca. r nim - ul. Wileńisika 37, był miejscem 
(gr) - Wczoraj d<lnosiliśmy o znale- jego poprzednie~<> zami~szka~~· Rojek 

zieniu zwłok jakie~ ś mężczyzny w pa.r-1 był w domu pr.zy ul. ~tl~ńslk1e! 37 d~­
ku Ludowvm na Poleaiu Konstanitynow- zorcą. Przed . trze~ mie~1ą.ca1!1~ ~tra~1ł 
skim. Przv wisielcu znaleziono doku- I o? t<> stano wis.ko 1 od te1 chwih n1gdz1e 
ment, z którego wyn ' kało, i.ż był nim 50-

1 

nte był meldowany. 
letni Józef R~jek. Z~ł?k~ przewie~iono Rojelk był ~amotn~. P~zez trzy ·Łygod­
do pro.seiktormm 1 1s.k1e~o, gdzie w nie wałęsał się po m1eśc1e, szuikał po·do­
dniu wczorajszym dołronano sekcji. Zwt.o bno jakieo~oś zaięcia, jednak be.zskute·cz 
ki umieszczono w ko.stnicv. nie. - W niedzielę Z111alazł się na Pole-

Władze policyjne prze·pr·o·wadziły w s·iu Konstantynowskim. Prawdopodob~ie 
ciągu dnia wc:z.orajazeito skrupulatne do p;zybył tam ce!em. odebra~ia sObie. zr,· 
chodzenie. Przede wszvstkim stwierdzo- Cla. Zdala o~ ste·dz~b ludZ'ktch, pOw1esił 
no, że Rojek nie miał miejsca stałego się na drzewte. 
zamieszkania. a adres znaleziony przy Jak się dowiadujemy, z rodz~ny d-e-

Dwie pr wnice r.estauracji "Roma" 

spe.rata do dnia dZ'i.siejszeg·O nlikt się nie 
zgłosił, wobec czego Jl01!rzeb ś. p. Rojka 
odbędzie się na kosizt miasta. 

•• *' 
Adolf Groenlnlf. mies2'1kaniec Alelk· 

saindJ:'lowa, przy1był w niedzie1lę do Łodzi 
W, towarzystwie Groeninga znajdował 
s.ię jego sąsi.ad. Obaj mężczyźni od same 
~o rana zwiedzali„„ łódzkie restau,racje 
1 bary i dobrze już podchmielerni, przy· 
byli w godzinach p01połudin.iowych do pi­
wiarni p;rzy ul. Limanowskie20 231. 

9, 10, 14, 17, 36, 40, 43, 79, 80. 81. 100, 128, 
130, 138, 142, 144, 145, 165. 170. 179. 195, 196, 
198, 201, 202, 211, 214. 217. 226. 227. 228, 260, 
26 1 , 265, 267, 275, 278, 294. 296, 300. 324, 363, 
372, 407, 435, 473. 476, 489. 495. 551. 557, 562, 
577, 651, 654, 679 682. 708, 714. 719. 743, 752, 
754, 755. 760, 775, 787. 789. 798. 800. 832, 833, 
830, 845, 846, 856. 889, 922. 950. 959. 964, 973, 
982, 989, 991, 1012 1040, 1042. 1045. 1061, 1077, 
1078, 1085, 1091. 1093, 1136. 1144. 1147. 1151, 
1222, 1224, 1225, 1226. 1227. 1242. 1253, 1271. 
1295, 1361, 1373, 1405. 1'112. 1421. 1427, 1439, 
1537, 1648, 1694. 1712. 1716. 1738. 1813, 1907. 
1935, 1938, 1972, 1991. 2039. 2041. 2045. 2048, 
2072, 2076, 2079, 2104. 2118. 2123. 2142. 2151, 
2153, 2168, 2169, 2214. 2250. 2252. 2295, 2299. 
2327. 2395, 2402, 2416, 2441. 2456. 2531, 2538, 
2552. 2567. 2648, 2654. 2698. 2701. 2703. 2721. 
2737, 2751, 2760, 2778. 2809. 2887. 2892, 2899, 
2905, 2951, 2961, 2973. 2987. 3016. 3019, 3083, 
3088, 3093, 3102, 3111. 3162. 3193. 3221, 3242, 
3241, 3296, 3304, 33os. 3318. 3324. 3363, 3391, ..,rgeroag owradzłfwo o nodsodzinu 
3464. 3468, 3478, 3499. 3510. 3528. 3554, 3568. , . . .... 

Piwiarnia ta bvła ostatnim mie<jscem 
pobytu nieszczęśliwego Gr·oeniinga, ma­
larza z zawodu. Kiedy napił się je.szcze 
piwa, naJ1_le zasłabł i padł na podł'Ogę. 
Właściciel piwiarni chciał się pozbyć 
niewygodnego ~ościa i usiłował wynieść 
go na ulicę. W ootatnie1 chw.i!i zrobiło 
mu się jednak żal pijaneg·o mężczyzny i 
przeniósł go przy pomocy jego przyja• 
cie·la i kelnera do szopy, znajdującej się 
na tej samej nieruchomości. 

3569, 3576, 3593, 3597. 3601. 3627. 3629, 3636. Lódz. 23 marca. I pi~·ro wowcz~s, 2dv · Hoffman 1 .c.a~-
3654, 3655, 3665, 3682. 3688. 3717. 3719. 3726, J (gr) _ Janina . ff an i' Franciszka wtecka utraciły pracę. Powództwo pte.r-
3742. 3762, 3780, 3790. 3814, 382~. 3848. 3849, żakowiecka dwie a wnice restaura- wszei praco·wnicy opiewało llla 214 zło-
3894 3904 3919 3920. 3924. 3920. 3962, 3967, ' ł . ka t eh d ,f" • a 250 
3969'. 3978'. 3986'. 4069. 4124. 4217. 4231. 4248, cji „Rom~'·, złoży Y . . dz:.e pracy s .~ V ' ru„1e1 n · 
4291. 4337, 4342, 4382, 4437. 4474. 4561. 4617, gę przeciwko właś ci owi , restaurac11 Sąd za~ądził na rzecz Hoffmanówny 
4622 4652. 4656. 4680, 4696, 4721. 4743, 4864, 0 odszkodowanie za n g<>d:zwy. Na roz zł. 191 i dla żakowieokiej zł. 232. 
4868. 4906. 4955._ 1 k 1 z . k z . prawie sądowej rze ni restauracji „Ro W motywach sąd uznał dłuJ! za istot-F~ntv zna;d·1;a sie w o a u .w1az u. w·r ;, dł ł . kt, <ł • • • • t . 
k. 8 "i ~ą wyda.wane- w przeciae:u dwuch tv:;>;od ma prze boży pis o,. t orklo ~ym- ny, natomiast zrze.czc;meb słię ~re ei;sy) 
ni 0'd daty odoszen:a t. j do dnia.~ kwietni~ kał~, że o • e prac<> niee zrz.e. y stę w 

1 
ze strony ?bu p~acol\Ąrmc y o n1ewaz~e, 

r. b. w rr,odz. od 10-r.i rano do_ 13-ei I od 18-ei \swoim cza.sic S•wvch retensv1 1 o nadg0 r gdyż podpisały Je wówczas, MY gro·ziła 
do 19-ei. 01irócz niedziel i świat. Po tym te~- dzi11y więcej $ię nie p~inałv. im utrata 1>racy w restauracji_ 
min ;e nieodebrane fanty przechadza na rze"z C" • ł . ł d , 'd 
7,wi:v!:" .:>prawa u1rza a 1 o ·z1enne ·o-· 

Kiedy po killarnnastu minutach Groe­
n·'.1ng nie odzyskał przyt-Oimności, a stan 
jego począł budzić poważne obawy, we­
zwano pogotowie ratunkowe. Przybyły 
na miefoce lekarz stwierdził zgon Groe­
nin~a.. Nie~zcz ..... "liwv malarz zmarł wsku 
tek zatrucia alkOh.olem. Zwłoki umiesz­
czono w proscldorium. \Y,/ dniu wczoraj­
!'?:ym nnvr:yła żona trag' cznie zmarłego 
do Łodzi, by zająć się pogrze.bem Groe­
ni:nga, 
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Dramatyczna rozmowa z Pelagiij Staciwińs . ~ 
Dokończenie rewelacji dr. Z. Hofmokl-Ostrowskiego 

PnyznaJe się, że wstrząsaląca włesć 
o s·amobójstwłe Grzeszolsklch wytrąci­
ła mnie na dłuższy czas z równowagi. 
Mimo„ iż dokładnie wiedziałem kiedy, 
gdzie i jaką truciznę . zażyją - fakt do­
konany przeszedł swą grozą moje psy­
chiczne nastawienie. Nie miałem wprost 
slł napisać kilka słów do cudem urato­
;waneJ Pelagii GrzeszolskleJ„. Nie po raz 
pierwszy zresztą pozostawłlem czasowi 
swobodny wybór w rozwoju dalszych 
wypadków. 

Na dzień 5 marca br., piątek, wyzna­
czono w sądzie okręgowym w Sosnow­
cu, w tej same) sali pałacowe) baronów 
Schoenów, w której przez 20 dni zma­
gałem się przed rokiem z ciężkim oskar 
żenłem Grzeszolskiego - moją, trzecią 
Już rozprawę o to, że zapowiadając ape­
lacJę od wyroku skazującego, użyłem 
zwrotów, w których dopatrzono się ob­
razy sądu. 

Rozprawa odbyła się. A. bezzwłocz· 
nie po roiprawie postanowiłem odwie­
dzić nieszczęsną wdowę po Grzeszol­
skim, które) nie widziałem od czasu, gdy 
w patdziemiku ub. roku witała wraz 
ze mną swego męża, opuszczającego 
więzienie. Nikła Jel postać stała się 
jeszcze bardziej eteryczną. W milcze­
niu podałem Jel rękę, którą nagle za­
częła okrywać gorącymi pocałunkami. 
A póinieJ skłoniła swą główkę na mojej 
piersi i zaczęła cicho szlochać. Nie mia­
łem odwagi przerywać tel cichej, a Jak­
że wymownej skargi. 

Zadrgało mi w tym momencie echo 
pamiętnych słów Monteskiusza z „Du­
cha Praw": 

- Prawa karne nigdy innych sl{ut­
k'ów nie miały, Jak zniszczenie. 

ADRIA: - I. ,,Na kawa!erce" I II. „Ucieczka 
ku szczę~ciu". I 

CASINO: - „Cissy". 
CORSO: - „Wyprawa na Mongo" I „Pierw-

A oto przede mną stał Jaskrawy Po chwili wstaje, zbliża się do szafy przyznać muszę, że wychodząc z tego 
obraz tego zniszczenia. I i z żółtej koperty WYJMUJE 2000 ZLO- małego mieszkania, gdzie nieszczęsny 

Usiadła wreszcie naprzeciw mnie, z 11 YCH: KŁADZIE PRZEDE MNĄ. Grzeszolski sp~dził ostatnie., d."i pr.z~d 
oczu Jej płynęły łzy, łkań i wstrzą- _ OTO OSTATNIE ŻYCZENIE wyrokiem, wyciągnąłem zac1smęt~ p1ęsć 
sów. _Płynęły nieprzerwanie, Jakgdyby PAWŁA! _ I w stronę Pog~m, d,o. tych ~sty.J ludz­
ich irodło było niewyczerpane. I Miałem, nie wiem dlaczego, wraże- ~ich, co 'f zac1ekłosc1ą og~row . J~s~cze 

Chyba ból nie potrzebuje przestrze- nie, że popełnię jakieś świętokradztwo, 1 1 teraz Die .sfolgo~ały ~we~ furii 1 1esz­
ni, rozpacz - ciężaru, a żal - czasu, I biorąc te pieniądze. I cz.e szkal~Ją pa1!11ęć. mewmnego czł.o-
skoro ból tego drobnego serca nie roz- 1 Ni . p 1 • , Paweł umarł wieka i Die cofa1ą się ani przed ma1e-

d . . I - e pam e agio. t t , · · · d b · 1 sadził, rozpacz, Jak. masy 'Yody łó.dź 1 w przeko~aniu, że i pani żyć nie będzie. ? a em sm1e~~6 an: prJe ~~romem. ~.u 
po morską na płask me rozgmotła, a zal Skoro jemu już pomóc nie mogę zechce t rozpaczy, re e1 rug1e!, przy z~' m 
pozwolił jej w k?ńcu przemówić. i ~ani uważać te pieniądze za fundusz za- pozos!ałej ofierze swej nagonki, wy-

ł rozpocz~ła się t~ okrop~a opowieść . bezpieczenia egzystencji choćby na rok rządz1!Y·. . • . . „ 
ostatnich dni.1 osta.t!11ch godzm, z~szczu- llim pani otrzyma zajęcie i wogóle bę- ~ezeh 1est )akis nadczłowiek, 1ak1s 
tych prze~ me11.a'Y1sć ludz~~ małzonków ozie mogła zacząć pracować. A teraz gemusz ludzkosci - to n~pewno ~e zgro· 
. - ... kiedy iuz połknęl.1s~y, Paweł 

1 

proszę mi na clenie Pawła przyrzec, że zą od~~aca twarz od teJ tragedu sosno­
~5 a Ja 25 tabletek i ułoz~hsmy się w 1 dla niego i dla mnie to pani zrobi, iż wieckteJ. 
srodku zesta~ionych łózek, ~by w więcej nie będzie próbowała odebrać , Ja zaś po ostatnim wysiłku sprosto-
~rgawk~cb śm1erte~nycb, które, wiedzie- sobie życia. SŁOWO? wania błędów tej sprawy na łamach 
hś~y, z~ nast~pić ~uszą, nie ~pać - Chwilę milczała. ~ościnnego dla mnie „Expressu Ilustro-
1~ąz o~lotł ~zyią mo1ą ramiemem tak _ DOBRZE DOTRZYMAM! -1 wanego", wracam do mojej domeny 
stlnie, ze mt dech zaparło. kl k . · A • . zbrodni i nieszczęść ufny że choć w p łk • · 1 • r rze a w oncu z mocą. - coz mam • ' -

00
awe u - md 0~•ę1 ml! - rtoz n

1
zn l ceraz zrobić? małej części zdołałem przyczynić się do 

ręce. umrę po woin e, 1 z ruc zny N t h 1 t . h ć e rehabilitacji człowieka który przez swą i z uduszenia - a yc m as wy1ec a na zawsz . . • 1 b t ób 
_ PELASIU JESTEM TERAZ NAl z Sosnowca, najlepiej do Warszawy. wielką inte.hgenc1ę, sz ac e ny spos . 

~ ' - Dobrze pojadę teraz na wieś do myślenia 1 rozległą wiedzę, jakotez SZCZĘ~LIWSZY Z LUDZI, BO JU . tk· ! . k . t . pr~ez obejście był dla mnie nie tylko 
MIĘDZY NAMI NIKT NIE STANIE! eto t, na m1es1ąc, a w wie mu, po . k . , 1 • • l 

N .1 b 1 S ~wlętach, zgłoszę się u pana doktora: płacącym hentem, ecz przriac1e em. 
j astąpi1 a o eislna płauwza. I Pb~gląkdiah- w Warszawie. I Przyjacielem, któremu, mimo ~ego ślepą 
em na n ą ~ m czen ~· n e 1es c _ Sł 9 ufność i głębokie przywiązallle, sztuką 

Jei oczach widziałem, ze przeżywa te _ PRowZYoR. ZEKAM' _ i d 1 1 moją ani wprawą ani poświęceniem ży-
scenę po raz setny może na nowo. • · . po a a m I · t ć · dolałem' 

_ Cóż _ mówi dalej po chwili _ znow swą dro~ą rączkę 1 znowu szloch c1a ;a ohw~r n~e .z i .„b 
1 

• 
Ja żyję. A on nic 0 tym nie wie... Pró- : przerwał jej puzegnanie. , c , wt 1 sm1erc prze aczy m1 
bowałam już dwa razy innych sposo· 1 * I napewno.„. 
bów pójścia za nim.„ ale mnie strasznie Starym jestem obrońcą, zabartowa-

1 
KONIEC. 

pilnują„. nym jak mało kto na łzy bliźnich. Ale 

Hallo! Tu 
szy pocałunek'.'· . · B'·'l". WTOREK, 23 marca 1937 r. 117.50-18.00 „Konkurs Chopinowski" - monolog' 

EUROPA: - „N1ezwyc1ętony Buffalo 11.1 „ 12.03-12.40 Popularna muzyka polska w wyko· 1 Witolda Grabińskiego. 
GRAND-KINO: - ,,Amerykańska awantura • naniu orkiestry dętej Kolejowego Przysposobie· i 18.00-18 10.: Pogadanka aktualna. I 
METRO: - I: 11Na kawalerce' ' l Il. ,,Ucieczka nia W<>jskowego pod dyr. Ferdynanda Gemrota 1 18.10-18.20. „Sport w miastach i miasteczkach' I 

ku izczękiu · „ (z Krakowa). 12 40-12.50 Dziennik południowy. I - pogadanka. . „ 23. 1\lARZEC 1937. R. . 
MlRAż: - „Załoga · . " 12.50-14.00 „CM dla katdego" (płyta za płytą). !8.20-18.30 ,,Wielkanoc na obczyźnie - roz- Od godz. 9-eJ do godz. 11-eJ rano me naiezy 
PALACE: - ,,2 dni mił~§cl • „ 14.00--14.57 Przerwa. mowę z radiosłuchaczami przeprowadzi dyr.! r?zpoczynać nowych interesów ani wdawać 
PRZEDWI?śNIE: - ,,~eJ e~~.celencfa babka · 14.57 _ 15.00 Łódzkie wiadomości giełdowe. Bohdan Pawłowi~z. I ~1ę w spek!-llacj~. Okres ten _nie nadaje się ta~-
kAKIETA. - „Papa się :!eni • .„ 15.00-15.15: Wiadomości gospodarcze. 18.30-18.50. ,,z oper - płyty, ze do zaw1erama umów am do przyjmowania 

IIALTO: - ~ocz:wód z ljrzeszko.~amII · 15.15-15.40: Koncert reklamowy. 18.50-19.00: Pogadanka aktua!llll. służby domowej. Południe sprzyja nauce i 
ON: „-;- I. •' esołe sza eńS'Łwo • ' ,,Turan• 15.40-15.55. , Aktualności". 19.00-19.20. ,,Dyskutujmy" _ ,,Czeg.o szukamy 

1 
przyniesie P~wodzenie w związku ze sztuką. 

mn dot ·LASTIKON _ In„le II seria. 15.55-16.00: O wszystkim potroszku. w teatrcz:e" - dyskusję zagai Tymon Ter· 1 Od godz. 13-eJ do godz. 15-ei dobrze jest ohej-
irvTOP : u 16.00-1615. Ewa Bandrowska • Turska śpiewa lecki. · mować posady mające związek z żeglugą, bu-

- płyty. 19 20-20.00. „Dziady śpiewają . w Koronie i Li- i downictwem i teatrem. Kolo godz. 16-ei po-

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, we wtorek, o godz. 7.30 wiecz. przemi· 

ła, oparta o subtelne dial-0gj komedia Raphael· 
sona „Gdyby młodość wiedziała, a starość mo­
gła ', w której sa:erokje pole do _.popisu znajdują: 
Antoni Ró:!yckj, Z. Dywińska, H. Skrzydłowska 
i ~stały zespół. Ceny znit<>ne. 

TEATR POLSKI 
(Cegielniana 27). 

Dziś, we wtorek, dnia 23 marca br. o godz. 
8.30 wjecz. dana będzie przepięknie wystawiona 
genialna sztuka Ferdynanda Brucknera p. t. -
„El:!bie1a Królowa Anglii" 

TEATR POPULARNY. 
(Oi.trodowa 18) 

Dziś, we wtorek i w środę o godz. 8.15 wie· 
czorem ciesząca się niezwykłym powodzeniem 
komedia Stefana Kiedrzyńskiego p. t. „Raz się 
tylko żyje" w reżyserii M Zonera. W doskonale 
zgranej obsa&ie: J. Gosławska, Z. Sykulska, K. 
Leszczyński, M. Zoner i B. Bolkowski. 

16.15-16.30: Skrzynka P. K. O. twie" - audycja muzyczna Stanisława Wa·-, myślny obrót wezmą sprawy sercowe. Między -ri sylewskiego (z Poznania). I godz. 17-tą a godz. 19-tą panuje sytuacja nie-
RadiO• REX~~ 20.00-20.15. Pogadanka muzyczna - wygłosi . iasna i odczuwamy niepokój nerwowy. W tym 

• • Stanisław Golachowski. ! czasie nie należy rozpoczynać dalekich podró-
odb1ornlk1 ,, 20.15-22.30. Koncert symfoniczny. Transmisja z ży ani kupować lub sprzedawać ziemi i rzeczy 

doskonałe, zużywają najmniej . prądu. Sali Domu Katolickiego „Roma". Wykona w· pochodzących z ziemi. Następny okres do godz. 
rzedaż ratalna i za Pożyczki cy: Orkiestra P. R. pod dyr Grzegorza Fi- . 21-ei przyniesie zainteresowanie życiem .spo-

Palłlstwowe I telberga, Emma Szabrańska - meu:o-sopr., : lecznym i mile niespodzianki w związku z oso-

A D I O R E I C. H E R Eugeniusz Mossakowski - baryton, Chór bami pici odmiennej, Godz. 22-ga sprzyja nau-
• Pofskieg-0 Radia. ce i sztuce. Późniejsze godziny wieczorne za-

ód~ Piotrkowska 142 ~ przerwie koncertu: Dziennik wieczor· powiadają się gorzej, Należy unikać osób. do 
_ ' ny 1 Pogadank~ aktualn~ . których nie mamy zaufania i nie rozpoczynać 

22.30-22.45. „Godzina myśli - Juliusza Slo- nic nowego. 
16.30-17.00. Utwory organowe w wykonaniu wackiege>. Recytuje Stefan Jarac:c. Dziecko dziś urodzone _ sympatyczne. ży-

Władysława Widomskiego. Tran.sm. z Kon· 22.45-23 OO. Muzyka - płyty. ! we, posiada zmysł humoru i dar wymowy 
serwat.orium W arsa:. I I 

11.00-1115 „Dni powszednie państwa Kowa.I·r AUDYCJE ZAGR~NI~ZNI!. ! Dy żury ap!ek 
skich" _ powieść mówi.ona w opracowaniu 18.30 BUDAPESZT IL ,,Parsifal - opera Wag- I . . . . . . . 
Mari.i Kuncewiczowej · nera (akt I), „ . N?CY dz1.s1e1szeJ dyzuruJą apteki.: M. Kasper-

17.15-17.25. Trochę nastroju _ płyty. 19.15 RYGA. ,,Cli'!ia - ~per,~tka Dostala.. k1ew1~z, Zgierska 54, A. Rvch~er 1 1'.3· Łoboda, 
17 25-17.50. IX audycja z cyklu ,Sonaty skrzyp 19.30 PRAGA. „Bog i kobieta - opera J1raka. 11 Listopada 86, J. Zundelew1cz, Piotrkowska 

cowe Ludwika v. Beethoven~". Wykonaw· 20.00 BEROMUENSTER. ,,Student • żebrak" - 25, S. Bojarski i W. Schatz, Przejazd 19, Cz. 
cy: Eugenia Umińska _ skrzypce, Zygmunt operetka Milloeckera (tr. z Teatru). , Rvtel, Kopernika 26, M. Lipiec, Piotrkowska 
Dygat _ fortepian. · 20.30 SOTTENS. Festlval muzyki rosy1skief, 193. A. KowaJ<;ki i S-ka, Rzgowska 147. 

N~sza genialna rodaczka 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ PO·LA NEG I 

niezapomniana bohaterka „MAZURKI" w fenomenalnym filmie najwspanialszych wrażeń o potężnej treści dramatycz­
nej, rozgrywającej się na tle rewolucji bolszewickiej w carskiej Rosji 

KWA·S 
BEZKONKURENCYJNY PROGRAM ŚWIĄTECZNY 

' XINA ,,PALACE.'' 



Napiąał specjolnie dla .Bxpressu•: Bogdan Lol. 

IEWOL ICY PIENIĄDZA 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWJEśCL 
Tomasz Poręba bezrobotny pracowm.ik UDl)'• 

tłowy, postanowił popełnić samobójstwo. Za 
ostatnie pieniądze z1adł wyataW'lll\ kolację w 
warszawskiej reatauracji ,,Missisipi", gdzie na• 
pisał dwa listy - jeden do i;>olicj! 11: zawiado· 
mieniem, :l:e odbiera sobie :l:yc1• z własnej, nie· 
przymuszonej woli i drugi do awej tony, oświad· 
czając, że nie ma do nikogo żalu, nawet do Zyg. 
frr.da Gr11.11:b., który nagle i bez powodu pozba· 
wił go pracy. · 

Obok Poręby siedzieli w loży dwaj podej· 
rzan! osobnicy - Fred I Artur - rozmawiając 
o nim pólp-ło.em. Gdy Poręba wy_aztdł 1 loka· 
lu, jeden z nich, a mianowicie Fred udał •ił 
11:a nim. 

Tomasz skierował swe kroki w stronę mostu 
Poniatowskiego. Nagle usłyszał jakiś krzyk. Po­
bJegł w tym kierunku i zauważył dwóch drabów 
obrabiających jakiegoś jegomościa w futrze Je­
den z nich podniósł ju:I: w gór~ nó:l:1 11otując się 
do zadania ciosu, ale Poręba szybkim uderze· 
niem wytrącił mu bro:6. z ręki. 

Obaj napastnicy rzucili się do ucJeczki, a To­
masz zajął się napadniętym. SpojrzaWMy w je~ 
twarz stwierdził, te człowiekiem, którefo przed 
chwilą uratował, j..t - Zygfryd Gra.At. 

Grant nie po.znał swego wybawcy t chciał 
dać Tomaszowi 500 złotych za uratowanie go 
od niechybnej śmierci. Ale ten nie przyja.ł pie· 
nięd.zy i poprosił, aby Grant dał mu po.adę 
w swym biurze. 

Gdy Grant usłyazał Jednak nazwisko Toma-
111:a, o§wiadczył kategorycznie, te nie ma dla 
njego pracy, po czym wskoczył do przejetd:l:a· 
ja.cej dorożki I odjechał. W tym samym momen­
cie od balustrady mostu oderwał się jaki§ cie:6. 
I szybkim krokiem podątył ku miastu. Był to 
ów Fred, który przez cały czu przysłuchiwał 
aię rozmowie Tomasza z Grantem. 
Powrócił on do restauracji „Mi11iaii>i", do swe­

go kompana Artura, któremu opow!eiłdał o tym, 
co się działo na mofoie. 

Tymczasem Tomasz znalazł kluczylri z kasy 
Granta i zakradł się do jego przedsiębiorstwa, 
aby zdobyć pieniądze. W "ostatniej jednak chwi­
li, gdy ka5a stała jut otworem, cofnął się . 

Nagle uslyszał j.Icld kroki. Przeratony sko· 
czył do gabinetu Granta, gubiąc po drodże ka· 
pelusz. Po kilkunastu minutach wstał i z11§wie­
cił latark~ Na biurku Granta dostrzegł fotogra­
fię swej tony Wandy 11 dedykacją: ,,Miłemu 
ZygfrydoW! - na pamiątkę spólnie spędzonych 
miłych chwil - Wanda". 

Nazajutrz doszło między Tomaszem a fego 
i-0ną do dramatycznej rozmowy. Wanda przy· 
znała si ę, te jest kochanką Granta, oświadcza· 
ja.c, że Tomasz 11a mało zarabia, ··v mogła być z 
nim szcz~liwa. 

Tomasz dowiaduje się z 4azet, te w czasie, 
gdy ukrywał się w gab!ne~ie Granta, dokonano 
w sąsiednim pokoju kradz1dy 300.000 zł. Do­
my§laj ąc si~ ie podefrzenl• padnie na .ni~go, 
postanawia szukać pomocy u swego przy1ac1ela 
Janka Balisza ale ten ii.ie chciał wogóle z nim 
rozmawiać i ~prosił go z mieszkania. 

Poręba chciał zeskoczyć z mostu do Wisły, 
ale przeszkodzili mu w tym Artur I Fred Mar­
tonowie i uśpiwszy iO zawletll do willi dok 
tora Oerhardta. Po pewnym czasie Pred Mar­
ton sp rowadził tam drugiego „pacjenta'• - An 
drzeja Damiana, bogatego przemysłowca, wo­
bec którego Martonowie mieli Jakieś zbrodni-

Doktór Gerhardt zmienił Porębie twarz. -
Tomasz stał ai~ łudząco podobny do Andrzeja 
Damiana. Fred i Artur proponują mu, aby od­
grywał rolę bo~atego przem~sł~wca, na c~ P_o­
ręba - nje ma1ąc Innego wy1§c1a - zgodził się. 
Andrzeja Damiana, oszpe~eg_? przez doktora 
Gerhardta, wywiózł Fred z.a mia.sto I położył go 
na szynach kolejowych, ale Damian stoczył się 
między szyny i uszedł śm.lerc:i, 

Fred i Artur dowiedzieli się jut o ocaleniu 
Andrzeja i naradzają si.; co zrobić. 

Sen acyjna powieSt współczesna . 
• 23 

pliiwie skutek d~ugiotrwałego dz!iałania Już domyśla się: n:Le wi·erzą mu, że re, przebiegte oczy rficera policyjnego. 
środlków usypiających. jest Andrzejem Damtanem, bo ma na so- - No, dosyć chy;_,a będzie tej kome-

Komeindant przyjrzał się bacznie za- hie la1chmany jakiegoś włóczęgi ... No, i dii... -rzekł k·omisarz dobirt:nie - Są-
gadlkowemu człowiekowi.„ waleziooo przy nim dokument na ja- dzHem, że potraficve się zdabyć na coś 

W pierwszej chwilt nie zauważył nic kifś obce nazwisko„. A przy tym zacho- mądrzejszeg·o, niż na takie wykręty„ .. 
godnego specjalnej uwagi... Ot, przecięt- wanie jego nie może wzbudzić ufności... Tak, tak, ptaszku, wpadłeś nareszcie w 
na twarz prostaka.„ Spłaszczony, szero- to zupełnie jasne„. rece poJi,cjii! Pięć lat hulałeś bezkarnie 
ki :nos, wy·d~tne, nieoo skrzywione usta Pytają go nap!zykład: w jaki sposób po świecie, ale tera.z - konvec!. .. 
i rudawe włosy„. ndlc szczególnego„. znalazł siię związany na torze, kto go - Za pozwoleniem ... - wybełkotał 

Zaraz, zaraz, nk szczególnego?„. obrabował z ubrania, a on od'powiada Andrzej - Jia;k pan do mn:i1e mówi? Ja­
Coś uderzy;to nagle kQ_mendanta w tej na to: nie wiem, ni1e pamiętam ... Dopra- kim prawem?!.... 
twarzy, coś go p.oruszyło„. \\ody - nie wie, nie pamięta, a policja - Dobre sobiie! - wybuchnąl ko-

Przypomnialo mu się nagle, że już nie lubi takich odpowiedlzi... misarz znowu śmiechem - Szymon 
widział gdz.i·eć tę twarz„. Tak, to nic dz•i·wnego, że odnoszą się Gruz pyta w komisariacie policji: jakim 

Gdzie? Nte może sobie w tej chwili tu do niego z taką podejrzliwością, że prawem!... Szymon Gruz, „Krwawy 
przypomnieć„. · go traktują jak ja:kiegoś gościa, który Szymek", udaje nbewilni·ątko! Pyszne! 

To ciekawe, ciekawe„. ma nieczyste sprawki na sumieniu... Tego już było za wiele! Andrzej za-
A może mu się tyliko wydaje? ' Lecz to si·ę wyjaśni, wyjaśni nieba- niemówH i miał uczucLe, jalkby mu kt-0 
NLe, nie, - pamięta napewno!... Sku-1 wem„. Tyl:ko patrzeć, jak zjawią się. tu wttoczył w gard!lo wielki kamień„. 

pił się i szuka, szuka w pamięci. Fred i Artur, zaalarmowant telef.anem.„ Więc biorą go za jakiegoś bąndytę? 
- Rozmawia! pan już z Warszawą? O ile, oczyw.iście, komendant poro- za „Krwawego Szymka"?„. 

- wyrywa go z zamyśleni1a głos „ta- zumiewał się z pałacem ... Miał zadzwo- Wzburzenie jego doszło d'o punktu 
iemniczego osobnika". nić, ale czy dzwoni!?... kulminacyjnego„. Chdał nagadać imper-

- Rozmawiałem.„ - odpowiada ko- - Czy rozmawiał pan z Warszawą? tynenci'i komisarzowi, ale się opanował. 
mendant odruchowo i nagle wpada w - ponawia Andrzej pyta·nLe - Bardzo Nie warto, doprnwdy, ni·e warto de-
gniew. Nie zawracajcie już głowy tymi przepraszam, ale.„ nerwować się o to, bo to nieporozumie-
bzdurami i gadajcie, kim jesteście!... Jak - Nie róbcie wartata ze mnie!... - nie zostanie, musi zostać wyjaśnione! 
się nazywacie, co?„. uderzył komisarz pięścią w stół - Mo- Tymcaszem komisarz skilnął na poste-

- Co t<> ma znaczyć?.„ - szepcze glibyście podać si·ę przynajmniej za ko- runkowego, który, zrozumiawszy, o co 
Andrzej, poruszony do głębi - Dlaczego go innego, a nie za człowieka, który śpi chodzi, wyszedł pośpiesznie z gabinetu. 
pan mi nie wierzy, że nazywam się An- teraz najspokojniej.„. Sam zaś nie spuszczał dł-0ni z ramienia 
jrzej Damian?... Chyba potwierdzono - Kto śpi?.„ - robi Damian wiei- Andrzeja, jakby w obawie, że ten mu 
to panu z Wa,rszawy... Nie rozumiem, !<ie oczy - Chyba nie powiedziano pa- ucieknie„. 
doprawdy, nie rozumiem, czemu jestem nu, że.„ I I znów kh spojrzenia się skrzyżo­
trakt-0wany taj w ten sposób„. Tak, - Właśnie powi1edziano mi, że pan 1 wały - jasne, pewne siehie spojrzenie 
jakbym popeł "ł jakieś przestępstwo. tak l:.ndrz.ej Damian śpi!... Niepotrzebnie 1· komisarza z błędnym, przyćmi·onym 
Jakbym ja ko ś obrabował, a nie mnie. za~vra m ludzi.om głowę, niepotrzebni·e w1rnkiem ohary niezwykłe pomylki. 

- Dosyć, osyć! ..• - przerywa ofi- alarmuię· !eh w nocy!... Mó ię wam: Po chwt1i wróci! posterunkowy i na 
cer policyjny i ierpliwym gestem rę ogarsza~ie sobłe ~prawę.1.. 'I dany .mu przez zwierzchn·ilka znak aaa.-
ki - Ni·e spodii1e\vajcie się, że uda wam - To absurd, absurd!.„ - wybu-:h- , ml, zbliżył się do Andrzeja i twardo 
się wprowad mnie w b'łąd ... Radzę nął Andrzej - Jakże ja mogę spać w ~ rozkazał: 
wam uczdwie: gadaJcie prawdę, nie 'I Warszawie, kiedy jestem tutaj?„. Ni·e- 1 Wyciągnąć ręce!... 
szukajcie głup h wykrętów, bo to się inaczej, tylko połączył się pan fałszy- ! Bezwiednie, mechaniczne zrobi! Da-
i tak wam na ie nie przyda... wie ... Zaraz ... ja zadzwonię!... I mim to, czego odeń zażąda1no. 

Andrzej siu hal ze wzrastającym zdu Pods1mczył do biurka, na którym Wówczas posterunkowy zatoży l mu 
mieniem tego, co mówi~ komendant„. stał telefon, ale czuwający za nim po- wprawnie kajdanki. 
Sercem jego rgnęlo jakieś złe prze- licjant, zatrzymał go w połowie drogi. 1 Ich szczęk odbił się echem w sercu 
czucie, podświ dornie wyczuł grożące W tej samej chwili z ust k·omisarza : ;i J eszczęsnego człowieka ... Ale jeszcze mu ni·ebezpiec ństwo„„ wyrwa·t się radosny okrzyk: i nie rozpaczał, jeszcze nie zdawa ł sobie 

Ale rychło usP-Oikoit s1ę: nieina· ... zc!, - W~em, już wiem!„. Nareszcie przy : si::rawy z niebezpieczeństwa, które roz-
tylko jaild:eś ni p·orozumienie, które zo- pomniałem sobie, gdzie widziałem wa- ; pbstarlio nad jego głową czarne, ol brzy­
stanie nilebawem wyświetlooe... szą twarz!... ·1 mie skrzydła„. Ba - nie wiedzia l jesz­

Bo jakżeby inaczej być mogło? Nie I I żwawym krokiem pobi·egł do sta- cze do tej pory, że n~e ma swojej twa­
popełnil przecie żadnego przestępstwa, I romodnei et•ażerki, na której leżały kom- rzy, nie widział jeszcze swego ob licza sumienie ma najzupe·lniej czyste„. piety gazet.... w lustrze„ .. 

Rozdział 2~ 

n §ru~-
„JłrDJoOJę 

Dla tego tylk·o uważał tę całą hi sto­
rię jedyni·e za nieprzyjemną pomytkę, 
która zostanie niebawem wyjaśn iona .... 

Dla tego nie rozpacza! i był tylko 
hardz.o wzburzony „niemiłą przygodą". 

Wprost z gabinetu komisarza p o v. · ę· 
tlrcwał do aresztu, gdzi·e miał czebć na 

Andrzej milczal, otępiały, zamroczo- gach jego ukazał się uśmiech triumfu. dalsze swoje losy ... 
r.y„ To, oo się działo, przekraczało w Podni,ósl gł1owę i zawolał do Andrzeja I Prze? drzwiami celi stanął policjant 
jego pojęciu ramy rzeczywistości, się- : stojąceg.o za nim posterunko:weg·o: z karabmem„„ 
ga!o w sfery, kt6rych niezdolny jest o- - Jest tak, ja1k mówiłem! Parnię- -- - - - - - - - - - - - - -
2"arnąć umysł lu zki... talem, pamiętałem, że widziałem gdzieś I . Nie~ątpli:v-·ie, ~red i Artur. Martono-- Więc oo z teg.o?.„ Mat,o ludzi wi1e, Tym bardziej, gdy się ma umysl, tę twarz!... I teraz już wiem, gdzie, te- ww ucieszyli-by się bardzo, gayby w:c-fak się nazywamy? Nde bój się, nie bój przytłoczony nieznośnym ciężarem. Mil raz już ją znalazłem!... Tak, tak, moi 1 U.z,eli, jak pomyślny dla nich obrót przy-s!.ę Fred: wykręcimy się z tej kabały.„ cza·! i tylk•o szer ik-0 rozwartymi oczami kochani!... Jęła sprawa Andrzeja Damiana ... A przy okazji... pos·taramy się go sprząt patrzał na to, C<J robił komendant... • Ni·e tylko Andrzej ale i posterunko- Gdyby przewidzieli taką ewen tual-nąć raz na zawsze... Właśnie pol<Jiyl na biurku komplet wy patrzał zdmiony~i oczami na komi- ność, nie myśleliby napewno o tym. by Podczas gdy diwaj bracia starali się g~zet, które by! ziąt z etażerki i z g·o- sai:za, który pochyliwszy się w tej 1 poz~awić bogatego k.u.zyna życ ! a. ale przewiidzieć najgorsizy dla nich obrót rączkowym posp chem przewraca wiei! chwi.Ji nad gazetą, czyta:! coś z wielkim 1 sami by to ~ak urzą.dzil1 ... sprawy, dalsze wypadki w komisariacie kie plachty papie u.„ I zainteresowaniem. j Ale to me wpadco im do g!owy ·­poHcji mia:sta powiatowego N. potoczyły Migają, jak w kalejdoskopie czarne Posterun~owemu nie przystoi doma- 1 to, co stało się dziełem przypadku ... się w jaknajpomyśln1ejszym dla nich kie- i czerwone tytuły, małe, szeroki•e, ol-1 gal siię w podobnej sytuacji wyjaśnień I Przypad'ku, bo doktór Otto Gcrhardt runku. brzymie.„ jakieś fotografie„. tabele Io- od zwierzchni1ka, ale c-0 innego „cywil- nie uczJ'.°niil tego świadomie ... Otrzyma! p 0 rozmowie telefonicznej z Warsza tery jne„. ogł•oszeni1a„ -:ly" obywatel. od braci Martonów następujące dwa wą, komendant pogrążył siię na krótko Wzrok komis ·za przebiega te stro- Tedy Andrzej narusza ciszę i pyta: !,zamó~i·enia": Toma·~zowi Poręb ie trze w zadumie. Gtęboka brózda, która prze '.'l ic e od góry do oł'n, w prawo i w le- - Czy mógłbym pana prosić o wy- ba .''d~~" twarz Damiana, a Damiano wi cię ł a jego czoło, świadczyła o wytęża- wo, i sz:uka, szuka czegoś z widocznym tłomaczenie mi, co to wszystko znaczy? zmiemc t?'arz na wszystko jedno jaką, ncj ·pracy mózgu. . podnieceni~m... . . . Jestem zdumiony„„ . . i byl~by me była podobna do prawdzi-W reszci e nacisn ą ł guzik dzwonka , a Andrzei patrzy na to i me me rozu- - tta-ha-ha!... - zaśmiał się szero- 1 wei. gdy do gabinetu wszedł _vosterun.kowy, I rn ~e ... Nie ma poj cia, czego szuk~ ko- k~ komisarz - Wspaniały typ, wspa-1 . To d~u~ie „zamówienie" było znac~­kazat przyprowadzić sobie znalezi,onego ' rnisarz w starych gazetach... Dziwne, r-1aly typ! nie ł~twi~Jsze, ale doktór Gerhardt me na 52 ynach czlowieka. j ciek awe... Nagle spoważniał i wysz.edł z za biur, ug::i.m.ał się z.a łatwą robotą ... Zbyt był Damian odzyskał już o tyle siły, ż e , W poko ju pan e 1 ibrująca nieprzy- ka. Zbliżył się d•o Damiana i położył ] r.ozm1łowany w swoim ni·ecnyrn proce-mf·gł się porusrnć bez n_iczyjej pomocy. jcmr.ie cisza, w k órą w~ziera się sze-

1

1 ręhę na jego, ramien_iu. j c::rze, zbyt wy~oko ce~il korzyśc i : p i·~­Coprawda, nie czul sic;:_ Jeszcz~ _zupcln :c . ',:st przewracany i romc .. : . Oczy dwoc~ męzcz~z~ spo!kały się i nące z praktyki, by miat zadowoltc się deb rze: szum w g łowie zmmeJszyt si ę l Nagle - zasty a w skup1emu twarz ·-oczy AndrzeJa, wyrazaJące ciągle bez' miprędce odwaloną robotą ... zm,cznie, ale nie ustal... Byl to niewąt- oficera policyineg ożtwił'a się, na war- graniczne, niesłabnące zdziwienie i mąd· 1 (Dalszy ciąg Jutro} 

J 



o.„. ".,~~!~~- .. ~~,!!~hl!'!!!,b, Lihl" A .. ]F a bryki ~z~urowadeł _ruszyły 
się posiedzeni~ Rady Mieiskiej ~ ?astępującym : toni - Łaska Nr. 10, Gębarowski Józef_ Ła- Zatarg zhkw1dowany W drodze arb1traz~ 
porządku dziennym: 1) Przyięc1e porzadku ' ska Nr. 10, Sztybe Rajnhold - Mielczarskiego I 'I LI~ • 

obrad, 2) odczytanie protoku!u z poprzednich Nr. ~· Krauze feliks - Łaska Nr. 18, Kisze! I , „ :LtVU.lli 23 marca: ośmiu dni. „ . 
posiedzeń, 3) komunikaty prezydenta miasta, Erwm - Łaska Nr. 22 1 Kłys Roman _ Ła- I (rk) - W mspelkc11 pr.aJcy oclibyła się Po konfeire.nc11 roibotmcv dwuch łl• 
4) Pierwsze czytanie preliminarza budżetowego ska Nr. 82. I wczora.j konfeire<rl'cia w sprawie zawar· bry(k s.znu. rowadeł: Pattberiza i Eiserta 
na r. _1937/38. 5) sprawa zawarcia umowy z KRADZIEŻ WĘGLA. cia umowy zbiorowej dla wszyistkich fa. i Schweikerta. - p zerwali strajk oku· 
Ł6dzk1m Towarzystwem Elektrycz. na dostawę I Na stacji P. K. P. w pobliżu dworca zatrzy : b k rOduk · eh dł -~--1.. 
prądu, 6) sprawozdanie komisji rewizyjnej K. many został przy kradzieży węgla Karoliński · ry ' P UJący sznurowa L , JHR'Jl"Y• 
K. O. za r. 1936, 7) plan robót inwestycyjnych Józef, zam. przy ul. Sienkiewicza Nr. 14. Ka- 1 Po ikil:kugodziirunych peTtra!ktac1aoh •••••••llillllllill•••••••• 
na r. 1937, 8) wolne wnioski. roliński został osadzony w areszcie osiągnięto porozumienie. PostainowiOlllO 

. ZA BRAK CEN. I REPERTUAR KIN: że zarządzony będzie w te1 sprawie _.. Cilodnego nakarmić­
nagiego przyodzia~ Pociągnięci zostali do odpowiedzialności 0$WIA TOW.E - Maria Stuart bitr . • k „ 1 ti. 

karno-administracyjnei za brak cen na artyku- NOWOSCI ~ Bohaterowie Sybiru az mspe CJ1 ,pracy, przy czym os _ • 
la4h pierws~ei potrzeby;zeoniżeJ wymienieni LUNA - Cyrk na okręcie (Pat i Patachon) te<:zne orzecz00:1e zapaść ma w ciąttt 

Prawdziwe Zdarzenie w llusłratjach 
NoWJ, fatwy sposó/J ~do/Jgcia 

iwież1~11 i mlotl.go W§glqt/11 

O g. 6-ej, po 
ciężkiej procy. ma 
ono zmęczoną, po­
morszczonq twarz. 

O g. 6.45 stosuje O g. l·ei 
ono ten nowy, ma- I d _______ __. · d ,wyg q o jut mło-

D 
. k' t l k t • 91czny pu er „4 w do i ~wiefo, mając 

z1ę t emu e troi a· jednym" o lektro- d 
stycinemu napo- c u o w n ą c e r ę. 

leniu ze 1kórl\, puder ,statycznym zespo- Brzydki połysk nosa i twa­
ptzylo1a tak równo do leniu ze skórq - n:y usunięty cslkowicie-
1kory, że je1t zupełnie takim, jakie ma nawet wszystkie mniejsxe 
aiewidoczny. Najbliższe zmarszczko znikły. Po 
nawet przyjaciółki niirdy magnes Z igłg łub jednym zastosowaniu puder 
1ię nie dom~śl", że cu• kawałkiem stoli. ten trzyma się ze względu 

na ie&'o lektrostatyczne 
dowJ1a cera ani 11io jest zespolenie ze ikórą. 
wyłączni\ zasługi\ Jej --------------~-­
naturalnej urody. Na powietrzu, w nie tworzy grudelc lub plam. Proś o 
1łońcu i podczH deszczu, k:11pieli Puder Tokalo11, spreparowany według 
morskiej lub gry w tenisa, w murach, oryginalnei'O francuskiego przepisu 
poduas tańca w najbardziej dunnej znalcomitego paryskiego Pudru T oka­
aali balowej, zawsze moio Pani za- lon-ma1lczny puder „4 w jednym" 
chować fascynuj11co pięlcnlł cerę o o lektrostatycnym zespoleniu ze 
iliczuej matowości.Puder ten opiera się skór,-patentowany. Szczęśliwy wynik 
wilroci, jak również poceniu ait;. Nigdy gwarantowany lub zwrot pieniędzy. 

............... „ ................................ ~ 

Dr. KlilGZkD\Va ws~.fiiol:oGicz~a t1 JA0

Ur.BmEedN. HAUS 
POLOŻNlCTWO 1 CHOROBY Leczenie chor. wenerycttl• 1. ~t~?e:'o~cb· 1 

KOBIECE. ZA w ADZKA 1 122-73. AKUSZER • CilNEKOLOCi 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66· cz}'nna od 9 rano do 9 wlecz. PrzyJmul• od 8-9 r. I 4--8 w, 

przy}~uie codz. od 10-12 i 5-8 wiecz PORADA 3 ZLOTf. Zgierska l l 2l:~o 9 

o N . . . k . LEKARt·DENTYST A 

S~0ecJ. chor~ ~e~!z~c~ ~órn~cb 8. N USBA U MOWA 01. N IT E C K I 
I seksualnych . . d I SPEC. CHOROB SKORNYCH, WEN!• 

ANDRZEJA 5, telefon 159·40 Przy1muie od 5 o 8 po po ' RYCZNYCłl I MOCZOPł.CIOWYCH 
Przyjmuje od 8-11 rano I od 5-9 Piotrkowska 5112~9~8 NAWROT 32, front l p. Tel. Z13·H 

w niedziele i święta 9-12. • przyjmuje od 8-9.30 rano I od 5.30-9 w. 
------- Przychodnia WENEROL061CZNA w ntedz. 1 święta 9- 12 w por. 

Dr. Róż a ner Chor. weneryozne, skórne I seksualne Or med H LUBICZ 

I 
Specjalista cbor. wenerycznych, skór· Specjalny gabinet kosmetyozny. , U. • 

nycb i seksualnych Czynna od 9 r. do 9 w. Chor. skórne I weneryczn• 
NARUTOWICZA 9 tel. 128-98 Panie przyJmuJe kobieta • lekarz przeprowadził się na ul. 
Przyjmuie od 9-1 i od 5-9 w PIOTKOWSKA 88 Tel. 143·63. PILSUDSI<:IfOO 69, 

' . PORA A 8 Zł... (Ról Narutowlcn). Tel. 141·3Z. 

or. HENRYKOWSKI LEKARZ DENTYSTA - od~IO. 12--2. 5-a. w niedz. 9-lL 

Specjalista chc!ńb skórnych, F„ KO CIOWSKA Ddr. Wołkowyski 
wenerycznych a seksualnych me • 
TRAUGUTTA 9, tel. 262·98. przyjmuje od 10-2 I 3 I p6ł-7 1pec. chor. wenerycznych, lk6rnyob 
od 8-11-el I od 6-9-ej wieczór Gdańsk a 3 7 !f I seksualnych 

niedziele i św i eta od Q - 12.30 tel. 232-55. Cegielniana 11, tel. 288·02 
DR. MED. Prywatna Przychodnia od 8-12 i od 4-9 w nledz. 1 święta od 9·1 

M. GLAZER WENE OLOQICZNA75 OROSZY LEKCJA fRANCUSKIE-
CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNE Chor. wenerycznych I sk~rnych GO. Dyplomowana parytanka udziela 

Z h d „ 64 f ( 185 1g od 8 r~no do .9 wlecz .. w medz. 9-1 lekcll francuskiego. Gramatyka, Llte­aC o n1a ' e . "Ił Panie przyimuJe kobieta lekarz :atura, Konwersacja. Metoda skróco-
przvjrnu,ie od 12--2 I od 7--8.30 wie~z. P I O T R K O W S K A 161 na dla udających s!Q na studia. Tlo­
w niec17 •elr i ~w ; rta od in -- 12 wnol PORADA 3 ZŁ. maczenia. Korespondencja. Południo• 

+•••••••••••••••••o••••••••••••••••••••••••••••••• wa 20. m.ZO. I-sza lewa oficyna parter 

TRW ALA ONDULACJA od 5 złotych. 
W pierwszorzędnym Zakładzie l"ryzJer 
skltn, Cegielniana 10, OoldsztaJn. Po 
trtebny uczel'i. 23 

ONDULACJE TRW AL~ Jut od 5 zł. 
Szerokość fal i grubość lokOw na !!\­
danie wykonywa Zakład l"ryzJerskl, 
Pomorska 8, tel. Z27-36. 23 

Doktór Rl:ł'JCHE D H li t t dt ~ r u sz il UWAGA!!! TRWALA ONDULACJA, 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH e a l(omplet z myciem, strzytenle I uło· 

WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH •11•••••11•amaa•••••••1111a••••••••••••••••&••••••••••• tenle 6 zł. fRYZJBR Ce1delnlana Nr. 

Leczenie promieniami Roentgena AKUSZ.ER-QlllfE~OLOQ OOkfór TREPMAN l E CZ N I CA 0Mf6A 46. 
Południowa 28 Teł. 201-93. mieszka obecnie 111 -------------
Przyjmuje od 8-11 rano I od 5--8 ZAC.HODNIA 66. Tel. 129~52 Q t. Ó W NA 9 tel 142 42 NIE ZAWIODĄ się panie, które stale 
~~c-==~~dzielę I ś':'~~d_9-12 Przy1muJe od 9-11 I od 5-7 w1ecz. spccjalłsta chorób wenerycznych, ' ' - codziennie utywają kremu, pudru I my 

------- skórnych. moczopłclow1•cb PrZYl,!!J1tlą lekarze we wszy•tklcb spe dla Kwiat śnletny, Preparaty te wy. 
TRW ALA ONDULACJA tylko 7 zł. w ZAGINĄL pies Dog w czarne laty. Z d Iz 6 tel. cialnościaCh· - Anałlzy. Roentgen. gładzaJą, wybielają I odtywialą skórę, 
Pierwszorzędnym Zakładzie fryzjer- Uczciwy znalazca za wynagrodzeniem a W a Z n a 234-12 Kwa re. Oablnet dentystyczny czynny zapobiegają zmarszczkom I dają cu-
skim, Uwaga Legjonów 3, tel. 104-52. zgłosi się Sienkiewicza 61, tel. 119-14.1 przyjmuje od 8-11. Z-1 i G-9 wiecz Porada 3 zl downą cerę. Wszędzie do nabycia. 

Krzywdy I Napisał specjalnie dla „Expressu": 
JERZY BAK ------Sensacyj na pewi .eść spółczesna 

I b~dą 
I dbał o moje interesy.„ I nagle.„ 

Martinez przymknąił oczy i oparł gło 
, wę o wystającą w rogu poduszeczkę. I - Za pięć godzin wszystko się wy-
1 jaśni.„ - pomyślał jeszcze - Za pięć 
godzin.„ pomszczone Pociąg pędzil z coraz większą szyb­
kJścią. Rytmiczna melodia kół nastra­
jała do snu. Martinez zdrzemnął się. 

;rs rozpocznie się dopiero zimą!„. I co W tej chwili na korytarzu znowu ni­
to ma znaczyć, że „syn zaginio·nego pre- :::zem widziadło ukazała się postać ta­
zesa Iialwina zdemaskowai! oszustwa jemn>i.czeg·o pasażera w nasuniętym na 

Pociąg stanął na pogranicznej stacji. 
Do waganu weszli polscy urziędnicy 
celni. Przodownik policji stemplował pa­
szporty. 

Martinez, zajmujący pusty przedział 
pierwszej klasy, otworzył okno i zawo­
łail w stronę sprzedawcy gazet: 

- Hallo!... Chłopcze!... Czy masz 
„Swit"? 

- Mam, proszę pana.„ 
Marti1nez rozsiadł się wygodnie i roz­

łożył gazetę. Wzrok jego padł odrazu 
na wielkie sprawozdani1e sądowe z ubie­
głego dnia. Tytuły same już mówiły o 
przebiegu roiprawy: 

- „Sensacyjne zeznania Jerzego Hal 
wina!.„ Syn zaginionego prezesa Hal· 
wina zdemaskował oszustwa Steeve'a!„. 
Co pisał Martinez w prawdziwym liście 
do swego sekretarza?.„ Jutro stanie 
przed sądem główny świadek, Sam Mar­
tinez !„. Od jego zeznań zależy, czy Ja· 
dzia MJotecka stanie się spadkobierczye 
nłit milionowej fortuny!" 

Martinez chciwie połykał każde sło­
wo. Co to wszystko miało waczyć?„. 
Będąc w Londyni,e, otrzymał nagle de­
peszę, wzywającą go do powrotu. Jak­
kolwiek depesza nad::i.n a była anon imo­
wo. Martinez nie waha ł si ę ani chwil i. 
S::>akowal wa l ize c zkę i ni ezw ł oczni e u­
dał się na dworzec. Al e ni c przypuszcza! 
że sprawa Jadzi d·obiega do końca.„ 

Przede Steeve zapewniał go, że pro 

" ' 
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Steev'ea?.„ czofo kapeluszu. Zatrzymał się przy ok-
Jaki Ust został sfałszowany? nie, odwrócony plecami .do przedziat1;1. 

. . . . . w którym drzemał Martinez. Tajemm-
Fytama kłębiły się w. Jego gło~vie. czy pasażer udawał tyl'ko, że patrzy 

Sz.~zegółowe. sprawozdam~ ost~t~1ego I obojętnie w okno, w rzeczywistości bo­
dnia V.: są_dz1e dało m~ się częsc1?wo wiem zerkał co chwilę w stwnę prze­
o~pow1,edzi n.a te PY!ama, ale Martme.z I działu kolejbwego, w którym siedział 
n:e mógł u.wi.erzyć, ze Steeve d~puś~1ł . Meksykanin. · 
się tak hamebnego czynu.„ A co się dzie~ . . , . 
je ze Smithem? ... Dlaczego on na to nie Gdy p~ekonał. s~ę, . że Ma~tmez sp1, 
zareagował?.„ odwa.żył się ?strozme i. powoh odsunąć 

. . . drzwi przedziału. Czymt to tak bezgło-
.. M~rtinez b.ył ta~ przeJęt~ .~:a~om?- snie, że nawet Martinez nLe drgnął. Na 
sc1am1 •. znalez~onymi "". „Sw1c1e „ ze me korytarzu nikogo nie było. Sąstednie 
~;i~wazył na~et podeJirzanego i,egomo- przedziały pierwszej klasy były puste. 
St.Ja, który kilka ra.zy prze~zedt P;z~z Tajemniczy osobniik wszedł więc bez 
korytar~, przygląd~!ąC mu się uwazme. 1Jb::: w do przedzia1!u i na palcach zbliżyl 
Jego~osć ten nosił. kapelusz gl~bo~o się do śpiącego Martineza. 
nasumęty. na cz,oło 1 palto z podmesw- Na twarzy jego zJawH się zjadliwy 
nyrn kołm~rzem. . . . uśmieszek, jak gdyby zastanawiał się 

Wreszc;e wszystkie. formalnosc1 zo- nad tym, jaki sposób wybrać, aby nim 
stały zakonczone. Pociąg ruszy! w dal- , uśmiercić śpiącego pasażera. 
szą drogę. Martinez nie .m?gł jeszcz~ I Martinez, nie zdając sobie sprawy 
~chłonąć z doznanych ~razen. Co ch?"i z tego, że w tej chwili rozstrzygają się 
'~ ze_r~al na z~garek Jak gdyby ch~1ał jego losy, oddychał w dalszym ciągu 
przyspieszyć bi1eg wskazówek. by Jak- miarowo i spokojni1e.„ 
1:a ź?rę dzej znaleźć si_ę w sądzie i złożyć Tajemniczy osobnik wyprostowat 
swiadectwo pra wdz1we„. się. Z poza jego krótkiego palta widocz-

- Teraz jest piąta„ - myślał - No, ne były wysokie buty z cholewami. Nie 
do dz ie s ią tej będę już na miejscu„. To sd\\lijając kołnierza palta i ukrywając 
sieka we.„ Któżby przypuszczał, że Stee- ciągle swą twarz nieznajomy wyciąg­
vc .. Był zawsze tak'i sumienny.„ :fak ~ąl z kieszeni marynariki cbusteczk~ 

oraz flaszeczkę z Jakimś płynem. Ost­
ro:~nie wyciągnął korek i odwracając 
głowę wysączył ki!t'kanaście kropel o­
szałamiającego p~ynu na chusteczkę. W 
pnedziale z.apachni!ało duszącym ga­
zem„. 

Tajemniczy osobnl!k już wyciągną! 
rękę, by przyłożyć chusteczkę do nosa 
MarHneza, gdy w tej chwili Meksyka­
nin, tknięty prawdopodobnie nieprze­
zwyciężonym instynktem samoobrony, 
otrząsnął się i otworzył oczy.„ 

Rozdział 162 
TRAGARZ Nr. 20? 

Nastąpiła chwila tragicznego napię­
c..i.a.„ Martinez w perwszej chwili nie 
mógł się zorientować co się właściwie 
dokoła ni.ego działo„. Silny zapach chlo­
ruformu wyrwa! go tak nagle ze snu. 
że długo musiał przecierać o.:.ty zanim 
ujrzał przed sobą postać ob;;ego cz:o­
wieka„. 

A tajemniczy nieznajomy za.::howal 
przez cały czas stuprocentową trzeź· 
waść, korzystając więc z zamiesz·rnia 
Mnrtlineza, ukrył szybko chusteczkę, od­
winął kołnierz, odsunął kapelusz z czJ­
~a i odpiął palt.o, spod którego wyjrza~ 
skrawek munduru urzędnika celnego. 

Gdy więc Marti111ez zorientował się 
.n sytuacji, zami'ast zbrodniarza stal ju;i: 
przed nim uśmiechnięty „urzędnik cel­
ny", który rzekł uprzejmie: 

- Najmocniej pana przepraszam. że 
fatyguję, ale spełniam tylko swój obo­
wlązek„. 

- Co to jest?„. O co chodzi?.„ Cze­
go pan sobie życzy? - zapytał zdzi­
wiony Meksykanin. 

- Czy pan szanowny ma do oclenia 
jedwab? 

Ja?„. Jedwab?.„ Nic podobnego! 
(Dalszv. chu: jutro)c 
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· Pławczyłi wyemigrował do Francji 
"''Tajemniczy wyjazd znakomitego lekkoatlety. - Lokajski jeszcze się 

nie wyleczył z kontuzji . 
!1oDJa:ine osło6ien·i~ dru:ivnu repre~entaf:ęjne; 
WARSZAWA, 23 marca. dzenia rzekomą utratą posady. Sprawa kowo złe i nie utracił on opinii czołowe- j lesnym, i kto wie czy powstałą „lukę" 

W sferach sportowych Warszawy się szybko wyjaśniła i skończyło się na go dziesięcioboisty europejskiego. W me- , da się prędko załatać. . 
wielkie wrażenie wywarł w dniu wczo- tym, że Pławczyk po olimpiadzie otrzy. czach międzypaństwowych i zawodach Drugim ciosem dla lekkoatletyki pól­
raiszym niespodzłewany wyjazd znako- mał dzięki interwencji mln. Ułrycha do· międzynarodowych Pławczyk był na- skieJ~ jest przeciągająca się bolesna kon­
mitego polskiego lekkoatlety .Jerzego bre stanowisko Instruktora w Koleio· szą główną podporą, a dzięki wszech- tuzja znakomitego oszczepnika Lokaj„ 
Pławczyka. Pławczyk w zupełnej ta- wym PW. stronności można go było wystawić do skiego. Lokajski w sezonie ubięgłym 
iemnicy przed kolegami spakował swo- Wyniki Pławczyka na Olimpiadzie, kilku konkurencyj. To też obecny wy- 1 doszedł w rzucie oszczepem do fanta· 
ie „manatkr· i wraz z żoną i dzieckiem jeśli zważyć niezwykle silną konkuren- Jazd Pławczyka na stałe zagranicę jest I stycznych wyników zbliżając się do re­
wy Jechał do Francji, skąd zresztą po- I cję i b. wysoki poz irim nie były stosun- ciosem dla naszej lekkoatletyki b. bo- ! kordu światowego i uchodził nawet za 

!f !tt:!~;~.;t.l~~~~~=~~i::.!~: i P-:ry***p e~;,. ·e· m' e;-zu' s~hame-;,·,:""*n~·~;~:~ ~'o*: ·k· 11 !~~l~~rż~~~E:~r:~s::~~i~~r :f !:łi 
skończyła warszawski CIWf i obecnie li I u y I. o .. ! ~ u~ uuu ~ do konkurencji olimpijskiej i zaiął siód-
otrzymała posadę jako instruktorka S h ł " • • „ !ł !!!::O " t d ł „ me miejsce wynikiem 66.36 (w normal· 
wśród emigracji polskiej we Francji. C me ii Dg pro p O O U! e ~1 U Z iJU Y S. O 3 r 0 W 1

1 

nych warunkach zająłby ż pewnością 
Przypuszczać można, że i Pławczyk ma I BERLIN, 23 marca. 1 być wyc<>faina. pierwsze. lub ~rugie miejsce, Jednak 
zapewnioną pracę we Francji, gdyż po- Rokowania w sprawie rozegrania 1 Prasa niemiecl!ra zapaitruje się pesy- I przypłacił SWO!ą godną pochwały am-
rzucił w Warszawie b. dobrą posadę 1 meczu b°'kserskiejlo Schmelini;!a z Brad- l rni~tyc.znie na tę siµ.ra.wę i z góry ało.kuje : .ticję drogo. Okazuje się bowiem, że po• 
jako instruktor Kolejowego PW. I dockietn w Berlinie wes:złv w d.ecydują-1 czynniki amerykańBkie, oEdrn.rżając je o ; mimo· kuracfj, Lokajski nie wyleczył się 

Wyjazd Pławczyka osłabi wybitnie cą fazę. Schmeling zdodził się już pcid- ! „geszefciarstwo", Dzfo,niniki niemieckie , dotychczas z kontuzji i w tym sezonie 
naszą reprezentacje państwową. Pław- wyżS?yć wys-nkOść su~v dla Brnddocka uwa.iają, że cała •dera wvnilda z „przej- ; najprawdopodobniej nie będzie mógł 
czyk bowiem był jednym z najwszech- za rozejlranie meczu na berlińskim sta- rzystych zakulisowych motywów''. Nie-' startować. Sądząc z wieści, jakie prze· 
stronnieJszych i najbardziej utalentowa- di~ie <>limpijskim do 350 tvs. do.Jarów, wąttlliwie otocze·nie Bradd·<l'cka nie chce 

1 
dostają się z obozu lekkoatletów karle· 

nych naszych lekkoatletów. Już przed Menażer Braddocka obsta~ iednak przy I walki w Niemczech, ani - zdaje s'ię - ra naszego świetnego oszczepnika jest 
kilk~ laty osiągpął wówczas najl~pszy 400 tys. dol., ztożonych w ied:irm , z 1

1
. w. ogóle mec~u ze Schmeli:.rgiz:n· \V~1zel: '. m?cno zag~ożona. • St~ata była~y ·trm 

wynik w Europie w skoku wzwyz 1.96 banków neutralnych. PrzedS1taw1c1el in" , kie d(i:k!a.rnc1e Bradd(lcka, ktory w tei : większa, ze LokaJsk1, podobme 1ak 
mtr. Nie ograniczył się on jednak do I teresów Schmelin2a w Ameryce hvier-1 grze jest tylko fii.turanitem, ®tJ ck:>póty I Pławczyk, jest lekkoatletą b. wszech· 
specjalizacji w tej konkurencji, w któ- dzi, że w ciąstu 17 dni usił-awał dojśł d.o bezprzedmiotc·we, dopóki czvn.uiki ame- i stronnym I miał również wielką przy. 
rej ze względu na wspaniałe warunki pc·ro,:mm1enia, ale napróżno. Je:i;~li w I rykańskie nie zfożyły ż~dnych wa.iniei- j szłość w wielobojach (był mistrzem pię­
fizyczne I „nerw„ skoczka miał ogrom- ciągu najbliż®zych dini porozumici1ic na 

1 

szych oświedczeń w sr.i·rawie odbycia ; cioboju). 
ne możliwości. Zaczął uprawiać wielo- podstaWie omatnich prop·ozycyj Schme- meczu w Berlinie, DziermHd J:)U'.Zyµusz- ; www.uw:za & H 
boje, a głównie dziesięciobój, szybko łinJ!a (350 tys. det) nie zOsif.anie &Si.ąg· c~aj~, te do ta...~ich c·świadczeń, a tym J Ł 111 ~ • O ł k l 
wy.suwając sie na pierwsze miejsce w nię. te, ruerta ze str<>nv niemieckiej mal har&ziej do aprcha.ty, już :11ie dc·idzic. . I OuZtanm s an ow ci 
~raju. O w_ielki1!1 talen~Je Pła:wczyka PJ. . d ~ H „ ZWj'tięża w elimi.nasclac:b , 
s~vladczy naJiepiCJ fakt, ze po za dzie- I iQ r:yn2;,i!odon1e Z!'IHI V n~f fi! ;; ~,~ . ~n szermierczvcll 
~u:cioboiem uzyskał on w roku ubie· ' · Il , U !A ~ U W -li U ii ~ i U 1 ~ "' · Q" J „ , 
2lym najlepsze wynikł w skoku wdał • • • • . . Warszawa. 2! i;iarci. 
f wzwyż a pozatem był notowany na W komb;nac11 ałnejsk1ei W Zakonanem j. w.medzielę w Dom~ Akademickim odbyły 
• • · : • • ·'l t" · I'"" St() ehminacylne akademickie zawody szermler-

hscie naJłepszyclt lekkoatletow w b1e-1 Zakopane, 23 marca. I Warszawa) 9.20. W BIEGU ZJAZDOWYM PA· · cze celem wyłonienia reprezentadi AZS War~ 
gu l OO mtr., w skoku o tyczce i w bie- Wczora,i odbyły się w Zakovnnem zawody NÓW: 1) Bt'ycrer (Niemcy) I :55 mlu., 2) Rad- ' sza wa na mecz z ademicka reor. Belgii 4-go 
gu 100 mtr. przez płotki. Słabsze stosun narciarsl!ie, organizowane przez AZS. w Krako- ldcwkz Tad. (AZS.-Kraków) 2:07, 3) Radkie- kwietnia. Wyniki zawodów były następujące: 
kowo miał rzuty Jednak i w tych dy- wie w konkurencji międzynarodowej w kombi- wlcz Stefan (AZS.-Kraków) 2:12, 4) Bandura floret - 1) Ostankowlcz. 2) Mirowski, 3) Na-

• h bił ' t N nacji alpelsldel. I (AZS.-Kraków) 2:17, 5) Lantschner (Niemcy) · wrocki, szpada - 1) Mirowski. 2) Iwańczuk. 
scyplmac. ro ogromne POS :I?Y· a Trasa dla biegu zjazdowego prowadziła ~ , Z:21. 6) Fischer (AZS.-Kraków) ?:36. W SLA· 1 3 - 4) Ostankowicz i Nawrocki. szabla - l) 
o.Jimpiadz1e Pławczyk zakwahhkował Kasprowego do szałasów na Hali Gąryczkowe1 ' LOMIE W KONKURENCJI PAN: 1) Musiall- 1 Ostankowicz, 2) Mirowski, 3) Nawrocki. 4) 
się do finału skoku wzwyż, zaś w dzle- i wynosiła Qk. 2500 m. długości. trasa slalomu l<ówna (Rybnik), w bardzo tadnym czasie l :22.4 1 Jwanczak, 5) Żelazko, 6) Stadler, 7) Wisłouk, 
~iecioboju zajął 9-te miejsce Nie był on wytyczona była w suchym złebie na Katalów- min., 2) Galicówna {AZS.-Warszawa) 2:23. Vl_' i 8) Porowski. 
~ d k t • , i ' • T kach i wynosiła 800 m., najeżona 32 figurami. SLALOMIE PANÓW: 1) Lantscher (NiemcyJ 

1
1 

1.e. n.a w szczy o~eJ .orip. e 1 moz iWO~ 1 Obie trasy wytyczył p. Płonka z Krakowa. I I :os,s, 2) Lasot:i Paweł (AZS.-Kraków) 1 :36,8, ; Znakamlty wynik Gintera 
set 3ego były o wiele większe, to tez! Warunki na tr:isfo po halnym wietrze, szcze- ' 3) Czech Władysław (Sokół-Zakopane) 1 :3i.!1, ! 
st~l'::'l<PO się wyHón:iczvć fogo niemowo- I gólnlc w ~órnych częściach trasy, b. trudne. ' 4) Ce:verer. {Niemcy) 1 :40,5, 5) Radkiewicz Tacl. j Na zawodach w~wnętrznych urządzonych 
U 212Ei2iil CSMMWWW&~ I tym bardziej, że zawodom przeszkadzał utrzy- (AZS.-Krakow) 1:55,6. W OGÓLNEJ KLASYfI- przez YMCA w basenie własnym przy ul, Ti;.au-

mujący się leszcze w ciągu dnia wiatr i śnieg. !(J\.CJI W KONKURENCJI ALPEJSKIEJ: 1) 1 gutta czołowy pływak LKS-u Ginter uzyskał w 
W~1no zebran ~ n Na zgłoszonych 39 zawodników, stanęło 20, Boyerer (Niemcy) nota 204, 2) Lantsclmer 1 biegu 400 mtr. stylem klasycznym wynik lep-

u -.;; • 12 w tym dwaj zawodnicy z Niemiec. Wyniki: <Niemc:v l nota 218, 3) Radkiewicz Tad. 236, 1 szy od rekordu Polski. Ginter, płyn ac przeciw 
ZiGS Hakoah W BIFOU ZJAZDOWYM PAŃ:· l) Musiałi• 4) Radkiewicz Stefan - 260, 5) Czech Włady- sztafecie złożonej z młodych chłooców. uzy.sklłl · 

kówna (lłybnlk) 4:40 min., 2) Galicówna (AZS.- sław 273, 6) Ustupski (AZS.-Kraków) 297. ·li czas 6 m. 4.1.8 sek. 
W , sobotę, dnia 10 kwietnia 1937 roku o gol-I Podz1·a1 mandalo/' w w d „ PZK Wynik ten świadczy o świetnej formie Gin-dzinie 19.30 w T terminie, a o godz. 20.30 w · t 

terminie odbędzie sie w lokalu z. s. o. s. Z~ r '!'a Z~ D era. 
„Hakoach", przy ul. Piotrk1>wskiei 61 doroczne !,! IJ t. J li Propaganda p~.·łkarstw' 
walne zgromadzenie Stowarzyszenia z nastę-1 J k I k ł ł ł • u 
pującym p()rządklem dziennym: I a s ę u ons y uowa y nowe władze w szkołach średnich. 

1) Zagaj~nie, 2) Wybór prze~odnicz:f::o~ Na pierwszym posiedzeniu nowo1>branych wa - dyr. Orłowski forzewodnlczacy), Sukien·- z d ł. d k' • · · 
· 3) Odczyta~ie protokułu z os~atmego w. ce g 0 I władz Pol. Zw. Kolarskiego dokonano podzla- nik, Pfeiffer, Tkaczyk, Pobudelski. ·.Jankowski, I , ar.zą ,ó. z 1.ego Okrę~owego Związku P•.łki 

zgromadzema, 4) Spra~ozdame .ustepuJą gra Iłu mandatów pomiędzy członków. Zarząd ukon- Baduchowski· komisja turyst:vczna-mjr Po·- Nozne1 zw~octł, się do Towa.rzy,stwa Nauczyciel! 
zarządu a) ~prawozdame sekretanatu b) Sp . ( ' . ) · · 1 Wychowania Fizycznego szkol srednich . w Lodzi : · . • od ! stytuował się następująco: orezes - płk. Ge- czrnskJ ~rzew~d~1cząc:v, Bursztynowicz, Pa- z apelem tworzenia przy gimnazjach szkolnych 
wozdame skarbnika: c). Spra~ozdame .. ~0)P a-,. bel, wiceprezes admlnlstrac:vJny - Radwański, whkowskl,, kom1s1a sedziow~ka-kot. T~aczyk drużyn piłki nożnej, by w. ten sposób rozwinąć 
rza, d) ~prawoz~anie kierowmka sekcn. e. Spra spcrtowy - dyr. Orłowski, turystyczny-mjr. (p;zewodmczący), Pobudelsk1, .Jankowski; ko- sport piłkarski wśród młodzieży. 
wozdame k?mls1! re"'.izyJne!, 5l DYskusie nad I Porczyński, kapitan torowy mu.· Su.kiennik, szo m1sJa dyscypllnarna - mec. Starost (przewo- z d ł.OZPN . ł . 
sprawozdamaml 1 u~zielenie ~bsolutorium ustę-l sowy - inż. Pieilier, turystyczny - Pawllko- duiczący), Kłopotowski, Dabmwski. komisja wy . ar.zą .propoau1e zwo anie z .nauczy­
pującemu zarzą~owi, 6) Wyb.or władz. a) Pre· wski sekretarz - Koczewskl. skarbnik - Pę- ścigu dookoła Polski - dyr, Orłowski. Radwań- ciela.~i wyc~o"'.ania. fizycznego wspólne1 konte-

bze) saK, oml01's1'~1złroenwk'1ozwy1'nzeaj,rzca)duSa1du3.ckholezz·aesn~ęskpec?1gwo,' kalski, z.astępca ....:. Ży.gadło, 2osoodarz -. Bur- ski, Tkaczyk, Pobudejski, Bursztynowicz, ko- re.nc11, na ktore! omo'"'.ione byłyby sp~awy zwią· 
t ł k B d h k M m'1sja do spraw broszury - Radw. an'sk.i (n.rze- nz.anceh z tworzemem piłkarskich druzyn szkol-7) W i k. d · hwalenie oreliminarza sz ynow1cz, cz n owie - a uc ows 1, a: ... 

. n os 1 zarzą u 1 uc _ sławski, zastępcy - Kłopot1>wski. .Jankowski, wodnlczący), Porczyński. Żygadło . .Jankowski, y ' · 
budzetowego na ro.k 1937-38• 8) Wnioski człon Herter Pękalski i Dąbrows!tl komisla sporto- Bursztynowicz. 
ków, 9) Wolne wnioski. ' '-----·--------

Prawo udziału w walnym zgomadzenlu po- I h 
siadają członkowie, którz:v opłacm składki mie- Trenerz zagranicznyc 
sieczne do kwietnia 1937 roku. 7arząd. tenisistów 

Ram!lion uczy tenisa 
maharadżę indyjskiego 

Jugosławia, ktpra w roku ubledym odnla­
sła tyle niespodziewanych sukcesów w tenisie, 
rozpoczęła już ·przygotQwania do tea:oroczncgo 
sezonu. W roku ubiegłym przygotowaniami te-

Z różnych dziedzin 
W LOZPN-ie odbyła się uroczystość wręcze­

nia iw1adectw absolwentom kursu ratownictwa 
sportowego. W zastępswle prezesa LOZPN nacz. 
Konopki przemówił do absolwentów wiceprezes 
mgr. Kallenbach. 

Jak już podaliśmy, czeski zwiazek tenisowy nisistów do sezonu zajmował sie francuz Ra- _ Rozgrywki piłkarskie 0 mistrzostwo łódz 
zaangażował na trenera czeskich tenisistów millon, w roku bieżącym trenlna:ami zaJmie się ' ka klasa B rozpocznie 18 kwietnia. 
francuza Ramiłlona. l(ontrakt z Ramillonem zo- Jego rodak Martin Plaa. I 

Zw jdęstwo piłkarzy U.-Tourrngu 
W niedzielę po południu bawiła w Zgierzu 

drużyna piłkarska Union -· Touringu, która po­
konała w meczu towarzyskim miejscowy Sokół 
w stosunku 7:t {3:1). 

UT, kt6ry wystąpił bez Omencettera, miał 
przez cały czas zdecydowaną przewagę, zwła­
szcza w drugiej połowj~. Wyróżnili się w dru­
żynie łódzkiej Gorzko i Chojnacki, zaś z graczy · 
zgierskich Wyrobek i Mamiński. Sędziował do­
brze p. Andrzejak z Lodzi. Widzów, pomimo 
niepogody, około 300, stał Już podpisany. Narazie Jednak francuz prze Włosi zaangażowali wiedeńczyka Weissa. _ Na posiedzeniu Rady Narciarskiej nowo­

bywa jeszcze w Indiach w charakterze trene- jako trenera !Związkowego tenisistów. Niem- 1 utworzona sekcja narciarska łódzkiej Bar-iKoch-
ra maharadży Cutch'a. 'Dopier:o w Pierwszych ców trenuje, lak i w roku ubiedym Hans Niis- by została przyjęta w poczet członków zwyczaj- Piłkarze bł!rlitiscy w Łodz·r 
dniach kwietnia Ramillon ma opuścić Bomba! slein. nych PZN. 
i udać się do Pragi. Trenind czeskich tenisi- Chrostek wróci• . w drugi dzień świąt Wielkanocnych, to jest 
stó''t maia s-ię rozpoczać 8-go kwietnia. "' - Sędzią pierwszego meczu ligowego w to- w najbliższy p-0nfodziałek, 29 bm. odbędzie się 

Jak nam donoszą z Pragi, czeski ZWi'łzek te- I do rakowa dzl L.K.S. - Cracovia w dniu 4-go kwietnia na stadionie przy Al. Unli o godz. 15.30 pierw-
nisowy ma wystawić przeciwko Polsce druży., l będzie p. Fass z Warszawy. Pozostałe mecze szy międzynarodowy w tym sezonie mecz pił-
nę w sktadzle: Roderlch Menzel, Hecht, Caska. Kraków, 23 marca. 1'<;d11 s-.;dz1ować: Wisła - Warszawianka w Kra karski w ł.odzi między ligowym LKS-em a ber-
Siba tub Colnar. Możliwe zreszta. że zw:vcie-1 Znany pięściarz krakowskJe20 Wawelu 1 J;,ow;e p. Wardęszkiewlcz lub Rettig z Łodzi. lińską drużynę Union - Oberschoneweide. Mecz: 
stwa Vodicky w San Remo nad Tarłowskim i mistrz polski w wadze lekkie) Chrostek został , Pogoń - C...arharnia we Lwowie p. Gryc · ze ten zostanie o godz. 13.30 poprzedzony przedJH 
Hebdą skłonif! czeski zwiazek do uwz2lędn!e;1ia przeniesiony do Krakowa i rozooczar z powro- ; śl.,ska. · czem Zjednoczone - LKS lit- · 
lrnndydatury tego ostatniego w reorezentacj.i. •!ł~ trenillii :w dru:tvail~ :Wawelu. 
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oś dla każdego 
Antoś przywykł Już do teio, :te ~o, 

co zostaje po ojcu, przerabia się dla niego. 
Wczoraj Antoś opowiada swemu koledl2:e1 
- Wiesz, oJclec mól kupił sobie nową 

szczękę z zębami l 
- A co zrobi ze starą?.„ 
- Nie wlemou Pewnie kate przerobić dla 

runie„, 

Kac I Kotek, 
- Był pan wczoraj w teatrze, panie Kac?. 
-- Owszem, byłein ... 
- Miał pan dobre mleJsce? 
- Fatalne!„ Z lewef I z prawef strony sie-

dzieli mol wierzyciele.„ 

** * ' 
Kłótnia małżeńska. On powladar 
- Gdybyś umiała gotować, zaoszczędzHl­

byśmy sobie sporo pieniędzy! 

- A Ja uważam lnaczef l - odpowiada to­
na - Gdybyś umiał oszczędzać, tobyśmy so­
bie wzięli kucharkę! 

•• •• Pal\ Hieronim wraca do domu na obiad ł po. 
1.Wada do ż<>ny: 

- Zrobiłem et niespodziankę- • 
- Doprawdy?„. Bardzo się cJesZ41... Co ta. 

'kiego? 
- Kupiłem cl w prezencje pianłno,„ Zaraz 

przyniosą„. 

- Pianino? - dziwi się rozczarowana mal· 
żonka. - Po co mi płanino? ... Przecte wtesz, i• 
nie umiem grać!.„ 

- Nic nie ·szkodzi.„ - odpowiada m~ -
Kuchnię przecie też mamy, chociaż nie amiesa 
d.otować.„ 

•• „ 
O godzinie drugiej w .nocy Marysia budzi 

J·ana profesora, mówiąc: 
- Panie profesorze„. Niech paa wstanie!.„ 

Na trzecim piętrze wybuchł pożar! 
- No, to co?„. - odpowiada zaspany pro• 

fesor. - Czego Marysia chce ode mnie?.„ Prze< 
cie my mieszkamy na czwartymt 

** . * 
Do znakomitego śpiewaka zgłosiła się PeW· 

rru dama z prośbą o wysłuchanie fel śpiewu I 
zaopiniowanie, czy ona nadale się na artystkę 
operową. 

Śpiewak wysłuchał niesamowitego ryku śple 
waczki, po czym rzekł: 

- Jabym pani radził, teby pani sobie otwo­
riyła sklepik kolonialny.„ 

- Co?!.. Dlaczego?!.,. 
- Bo pani ma cudowne migdały w gardle I 

r!Jdzynki w głowie-

23.Ill ~~-~· UIS7 

19 marea na Ro~Rie w Wiinie 

Zdjęcie nasze przedstawla fragment z defilady wojsk, która odbyła sle w dniu 
19 marca, Ja1ko w dniu Imienin Marsza łka Józefa Piłsudskiego, przed Mauzo­
leum na cmentarzu Rossa, gdzie spocz ywa serce Wielkiego Mars~ałka. przy 
płycie Mauzoleum ustawiły sle sztanda ry organizacyj b. woJskowych. spOłecz· 

nych, akademicki eh i szkolnych. 

Nr. Sz 

I<Rót: WSRóD LUDUr 

Król Anglii, Jerzy Vl-y chętnie rozma· 
wla ze swymi p0ddanymi, informując 
się osobiście o łeb troskach ł połNe­
baoh. Zjednu)e mu to dutą popularność. 
Na zdjęciu naszym widzimy kTóla Je­
rzego VI-go w rozmt>włe z inwalidami 
wielkie! w<>Jny, których król zaszczycił 

specJalnyml odwiedzinami. 
'llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll -----~--­

Powódź w Ang,łl 

Wskutek ustawicznych deszczów część Anglii nawiedzona została kltastrofą 
powodzi. Na zdjęciu widzimy tor ko lejowy w Littleport, zalany .;betą. 

ZNISZCZONY MADRYT. 

Madryt przedstawia w chwili obecnej 
obraz wielkiego zniszczenia. Na każ· 
dym kroku sp0tyka się ruiny i zgliszcza 
powstałe wskutek bombardowania mia 

sta przez powstańców. 

Codzienna nowelka „Expresuu·11 ikie~oś Blaksa. - Właśnie ołidałem po pana posłać 
Gronn gotów go tu prze1t~yma·ć ·do ...:__ odparł mu. Ta oferfa jest mi już nie· 

~fl'-011rfi4l!ln~s Urtr.PdOI• ~ późnej nocy, póki nie znajdzie teg·o pa- potrz.e.bna. Porozumiałem się teJefonicz· 
~ N "'1 Iii.il "'::Jr --"i ff pieru. nie z naszymi poprzedni.mi dostawcami. 

Emil Gurand spoi.rzał na zegarek i .:__ Właśnie, właśnie. Wówczas jego Emil postanowił przes·zooć ar>chi· Zniżyli cenę taik z.nacznie·, że będz'.emy 
uśmiechnął się. warunki mi nie odpowiadały, ale teraż WUilll. Właściwie oforta Blalksa nie po· z nimi nadal tpll'acowali. 

Za dziesięć miinut wyjdzie z biura. chciałbym ieszcze raz roz?aJtrzyć je·go wiinna była znaidować się w archiwum, - To ba·rdzo dobrze, panie dyrek-
Zdąży jesz·cze coś przekąsić w restaura- ofertę. Niech pan ią wyszuka. ale może właśnie tam się zaVjierru-szyła. .forz·e - uśmiechnął się Emil - Ta fir· 
cji i póinie·j pobiegnie do teatru. - Dobrze, panie dyre.ktorze. Jutro W międzyczasie cały personel opuś- ma iest przede,ż bardzo solidna. 

Olga przyrzekła, że będzie nań cz·e- rano zajmę się tą sprawą. cił biuro. Pozostał tyłko wołny, który Dyrektor Gronn począł szczegółowo 
kała w foyer teatru o godzinie wpół do - Jutm? - mruknął dyrekfor _ zaofiarwał Emiolowi swą po oc. opowiadać o warunkach, na jakich pod-
ósme•j. · Nie, jeszcze dziś, zaraz. Przejrzeli w dwójkę roz airte papie- pisze nową umowę. 

Emil nawet nie z,nał jeszcze jej naz· Wychodząc z ltabinetu, Emil znów ry i księgi, nagromadzone w małym po- Emil nie mógł mu przerwać. A tym· 
wis1ka. Wczoraj pnypadkowo. poznali spojrzał na zegarek. Doch-odziła siódma. koiku, w którym mieściło si archiwum. czasem na zegarze wybiła iuż ósma. 
się w kinie. Rozmawiali zaledwie kHka Olga przyjdzie dopieiro o wpół do Gdy z.egar wybił wp do ósmej, Wre·szcie Gronn podniósł się z fotelu 
minu·t. ÓSllllej, miał więc jeszcze sporo czasu, Emil zaklął gł·ośno i wybie, na ikury· i podał mu ręikę. 

Emil, ocza,rowany ie1 urodą, nie·śmia- szcze.gólnie, jeśli zrezyg.nuije z przekąs/ki. tarz. - Późno - już. - piowiedział -Pan 
ło zaproponował spo1tka,nie. Zgodziła. się. · 1Wrrócił do sweg.o poiko,ju i sięgnął po W gabineci~ dyrektora e·szcze pali- chyba się spieszy, prawd.a? 

. Przez cały dzień cieszył ,się, iak małe stos akit i papi.erów, le1żąq;ch na pół- ł·o się światło. Wido·cznie rnnn czeil:cał - Trochę - bą!knął EmiL 
dzie·cko. Od wielu lat ża.dna kobieta :ni.e kach. . ,na niego. Jak szalony, W')~bie.gł na ulicę. 
wywarła na nim tak piorunującego wra- Blask, przedsfawiciel fabryki drutu. Emil znów zapuikał do drzw:!. Wskoczvł do taksówki i kazał się 
żenia. Pamiętał, że czytał je!!o ofe.rtę. Ale - Panie dyrektorze, nie mogę ma- zawie·źć do teatru. 

Z niecieTp'liwością czekał na godz~nę gdzie się podział ten papielt"? leźć - powiedział rozpaczliwie. Przyjechał o l{-odzinie ósmej minut 
siódmą, kiedy wreszcie będzie mógł Przerzucił gorączkowo wszystkie · do- - Musi pan! - zawołał Gronn -To piętnaście. 
wyjść z biura. kumenty i książ,ki. hardz.o ważna sprawa! Muszę jeszcze W foyer było dużo ludzi. Szukał go-

Jeszcze tyltko pięć minu1t. EmH upo- Nie mógł nigdzie znaleźć tej oferty. dziś zamówić świeży tran port drutu! rączlrnwo Olgi. Czyżby już odeszła? 
rządkował swe papie'l'y i zamknął szuf. Czyżby ią zniszczył? Emil iuż chciał· go prosić, by go Nie znalazł ieii. 
ładę. Minęło jeszcze dziesięć minurt. zwolnił na pół godziny; Ale w ostatniej Około dziewiątei opuśdł g1inach tea· 

W tej chwili do pokoju wszedł woź· Emil znów z.apukał d·o· ):!abin.etu dy- chwili pow.strzymał się. Gronn był czł·O·· .triu w wśdekłym ,nastroju. 
ny. rekitora. wielkiem bezwzględnym i z pewnością Nie znał adresu, ani nazwiska Olgi, 

- Pan dyrerktor pa.na prosi - po- - Znalazł pan? - spytał go Grnnn. mu odmówi. · nie wJedział, gidzie jej szukać. 
wie1dział. _ Nie, nie mo~ę znaleźć - odparł- Pobiegł do sweigo pokoju. Przetrzą· A była to dopraw.dy jedyna kobieta, 

Emil podniósł się z krze.sła. Jutro prze.jrzę dokładnie wszys·tikie pa- snął jeszcze raz ·wszystkie szuflady. fotórą móglby prawdziwie pokochać. 
Po pa.ru chwilach już znajdował się p1ery. . Gdyby teraz ieszcze znalazł tę o- Wszysbkiemu był winien dyrektor, a 

w g.abinede szefa. - Ale kiedy ja dziś muszę mieć tę fertę, zdążyłby pojechać do teatru. Olga, właściwie Błaks! Emil w tei chwili z c.i· 
- Panie Gurand - -odezwał się' dy- ofertę! - zdenerwował się dyreiktor - jak każda kałlieta, chyba nie jest zbyt łej duszy nienawidz~ł tego age·nfa., z 

rektor Gronn - czy pamięta pan, że Niech pan dalej szuka! punktualna. którym właściwie nigdy nie zamienił ani 
swego czasu złożył nam ofertę na do- Emil wrócił do swe.Qo pokol„ I Ale, niestety, nie znalazł. jednego słowa. Nie pamiętał nawet, jak 
stawę drutu przerlstawiciel pewnei fran- To bvł niezwykły pech. Emil otarł pot z czoła. Stracił wre- on wyglądał. , 
cuskie·i firmy? Zdaje mi się, że. ten Od pi0ciu lat pnnktu.alnie o siódmej · s~cic cierpliwość. Emil nigdy już nie spotkał Olgi. 
przedst'l.wiciP.1 nazywał się Blaks. wychodził z biura. I włafoie dz'ś, kiedy I Zapukał znów do dyre.ktora. Nie dowiedz : ał się również, że Olg.a 

- Tak, Blaks - potwierdził Em iJ_ n~iał pornz pierwszy spotkać się z Oltsą. - Nie mogę znaleźć - powiedział była właśnie żoną Bl.aksa", 
Był tu u nas przed pięciu miesiącami. dyrektorowi przypomniała się oferta ja-· nerwowo. DOL. 
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